WYDANIE: 


FRANKLIN, ROOSEVELT, 
syn prezydenta Stanów Zje 
dnoczonych żeni się 
z milionerką amerykańską. 
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Edward UH 


Ks. Yorku nie udzielił jeszeze 
odpowiedzi, czy zgadza się na 
objęcie tronu 


LONDYN, 4 grudnia, 

Kryzys konstytucyjny w Anglii, spo- 
wodowany planami małżeńskimi króla 
Edwarda osiągnął swój punkt kulmina- 
cyjny i zdaje się, w ciągu dnia dzisiej- 
szego zostanie zlikwidowany. Według 
pogłosek, które do opinii publicznej do- 
cierają z pałacu Buckinghamskiego, 
KRÓL EDWARD NIE ZAMIERZA OD 

SWOJEJ DECYZJI ODSTĄPIĆ. 
Uchodzi już niemal za pewne, że król 
Edward zrezygnuje z tronu 
i poślubi panią Simpson jako książę 
Kornwalii. 

Konierencje, które król Edward od- 
bywał wczoraj ze swoim bratem księ- 
ciem Yorku dotyczyły jego 

PRAWDOPODOBNEJ ABDYKACJI, 
Nie wykluczone fest jednak, że w ostat- 
niej chwili, rząd, aby nie dopuścić do 
tej ewęntualności, zgodzi się na kompro- 
mis w myśl którego, _ 

KRÓL POŚLUBI PANIĄ SIMPSON, 
ale zrzeknie się praw sukcesyjnych dla 
swego ewentualnego- potomstwa. 

Punkt ciężkości obecnej sytuacji spo- 
czywa obecnie na odcinku parlamentu, 
gdyż w myśl konstytucji abdykacja mo- 
że nastąpić jedynie za zgodą izb parla- 


mentarnych, zarówno metropolii, jak i 
dominiów, | 
Jest rzeczą charakterystyczną, że 


konserwatywna Anglia nie może wyba- 
czyć pani Simpson jej drugiego już z 
rzędu rozwodu. W „kołach wtajemniczo» 
nych i zbliżonych do osoby. króla Ed- 
warda twierdzą poza tym, że 


CAŁY KONFLIKT WYWOŁANY ZO- 
STAŁ PRZEZ MONARCHĘ ANGIEL- 
SKIEGO ROZMYŚLNIE. 


Zwracają tu uwagę na to, że Edward 
już dawno nosił się z zamiarem abdy- 
kacji, a obecnie wystąpił ze swojemi 


Snieżyca w Alpach 
spowodowała olbrzymie straty 


Grenoble, 4 grudnia, 

(PAT) Wielkie śniegi, jakie spadły 
wczoraj w Alpach, poczyniły znaczne 
szkody, szczególnie w Sabaudii, Cały 
okręg pozbawiony jest światła. Prze- 
rwana jest również komunikacja telefo- 
niczna. 

Straty, spowodowane przez śnieżycę, 
sięgają wielu milionów franków. 


Syn Mussoliniego żeni się 
! Paryz, 4 grudnia, 
(PAT) Havas donosi z Rzymu: Starszy 

syn Mussoliniego Vittorio zaręczył sie 

z panną, pochodzącą z Mediolanu. 

Ślub odbędzie się w styczniu 1937 r. 
Jednocześnie też odbędzie się ślub jego 
brata stryjecznego Vito Mussolini rów- 
nież z mediolanką, 
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Część wypowiada się 
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ed 


planami małżeńskimi poto, aby mieć 
pretekst do zrealizowania swoich, daw- 
nych już zamierzeń. 

Sytuacja wyjaśni się w ciągu dnia 
dzisiejszego. Pogłoski o zamierzonej ab- 


ETHEL DU PONT, 


milionerka amerykańska, 
narzeczona syna prezyden* 
ta Ameryki, 


Małżeństwo z p. Simpson pre- 
tekstem do rezygnacji z tronu? 


dykacii króla Edwarda są o tyle uza-;nowisko wyczekujące | nie udzielił je- 
sądnione, że w ciągu dnia wczorajszego |szczę królowi swojej pozytywnej odpo» 


toczyły się ożywione na ten temat roz» 
mowy z księciem Yorku, Do tej chwili 
jednak ks. Yorku zajmuje podobno sta- 


wiedzi, czy zgadza się na obięcie po nim 
tronu angielskiego, 


P. Simpson jest rozgoryczona i opuszcza Anglię 


Nie chce być przyczyną wsfrząsów i abdykaci króla 


Londyn, 4 grudnia, 
Oczy całej Anglii zwrócone są obec- 
nie w kierunku jednej osoby, która stała 
się bohaterką kryzysu konstytucyjnego 


OPINJA P 


` 


za króle 


w. imperium. Jest nią p. Simpson, ko- 
bieta 40-letnia, o fascynującej urodzie, 
którą król Edward poznał jeszcze w cza- 
sie swojej podróży po Stanach Zjednoczo 


AGJEST. PODZIELONA 


m, natomiast poważny odłam 


występuje przeciw małżeństwu 


Londyn, 4 grudnia. (PAT). 

Cała prasa angielska omawia dziś 
kwestię ewentualnego małżeństwa kró- 
la pod kątem widzenia: abdykacji, jako 
skutku takiego małżeństwa. Niektóre 
dzienniki, jak „Daiły Express“ i „Daily 
Mail“ broniaq króla, błagalnie zwracają 
się do niego i do rządu, aby nie dopit- 
ścił do abdykacji, która byłaby nieszczę 
ściem dla całego imperium. 


„News Chronicle“ w dalszym ciągu 
trwa przy swoim pogłądzie, że król 


może poślubić panią Simpson jako księż- |; 


nę Kornwalii lub księżnę Lancaster i 
zrzec się sukcesji, ale najmiarodainiejsze 
organy opinii publicznej „Times”*, „Mor- 
ning Post“, „Daily Telegraph" si organ 
labourzystów „Daily Herald" zajmują 
stanowisko nieprzejednane, sprzeciwia- 
iąc się małżeństwu króla. „Times“ zde- 
cydowanie występuje przeciwko wszel- 
kim projektem morganatycznego mał- 
żeństwa króla, twierdząc, że tradycia 


rozwiązania nie dopuszczają. 


nych, J 

Pani Simpson zaniepokojona obecn 
sytuacją zamierza podobno wycolaé sie 
z widowni publicznej i jak donoszą, mia- 
ła rzekomo skłaniać króla Edwarda do 
zaniechania planów małżeńskich, 

Pani Simpson postanowiła podobno 
Anglię opuścić i zamówiła już kabinę na 
ekręcie „Queen Mary”, który w najbliż- 
szych dniąch odpływa do Ameryki, Mia- 
a ona oświadczyć, że nie chce być przy* 
czyną wstrząsów państwowych Anglii, 
oraz abdykacji króla. W wielkim rozgo- 
ryczeniu oświadczyła swoim  przyjacio- 
łom, że nigdy już więcej do Anglii nie 
wróci, 

Z innych stron natomiast oświadcza* 
ją, że pani Simpson pozostałaby w Ame- 
ryce tylko do maja i wróciłaby do Anglii 
już po uroczystościach koronacyjnych, 
oczywiście w tym wypadku, gdyby król 


brytyjska i względy na dominia takiego | Edward zachował koronę, 


Niemcy dowodzą flotą powstańczą 


Na froncie madryckim beż zmian 


Madryt, 4 grudnia 
_ (PAT) Ministerstwo wojny komuni- 
kuje: Dziś miała miejsce ożywiona dzia- 
łalność lotnictwa. Powstańcy usiłowali 
dokonać lotów nad Madrytem, lecz zo- 
stali zmuszeni do uciecki przez samoloty 
rządowe, które bombardowały Caraban- 
chel i pozycje artylerii powstańczej. 

**k 


* 
Walencja, 4 grudnia. 
(PAT) Ze strony rządowej komuniku- 
ją, że część załogi okrętu powstańczego 
44600300000006660420 


„Uadker*, która przeszła na stronę rządu 
udzieliła ministerstwu marynarki i lot- 
nictwa w Walencji następujących infor- 
macyj: 

Transporty zagraniczne często przy- 
bywają do Ceuty. Ostatni transport, 
składający się z 400 Niemców przybył 25 
listopada na pokładzie statku „Cabors”, 

Wywiadowczą służbę na morzu peł- 
nią okręty włoskie i niemieckie, Mary- 
narze oznajmili ponadto, że okręty „Ca- 
narias", „Cervera” i „Canovas del Ca- 
909090 


Po krwawych rozruchach w Bejrucie 


Miasto otoczone zasiekami z drutu kolczastego 


BEJRUT, 4 grudnia. (PAT). 

Jak donoszą z Trypolisu (Syryiskie- 
go) władze zdołały przywrócić porzą= 
dek, iednak wzburzenie panuje w dal- 
szym ciagu. 

Centrum miasta otoczone jest wojs- 
kiem i zasiekami z drutu kolczastego. 
Również wstrzymano komunikację mię- 

olisem a innymi miastami. 
Pr 2:32 p) ETa Q: ¿wai 


Władze wydały komunikat zaprze- 
czajacy wiadomrości jakoby samoloty 
wojskowe bombardowały Trypolis, ruj- 
nując kilka domów. 

Liczba ramnych nie przekracza stu, 
w tym kilkunastu policiantów i żandar- 
mów. Liczba zabitych, jak dotychczas 
wynosi 6. 


stillo”" dowodzone są przez oficerów 
niemieckich i włoskich. 
Madryt, 4 grudnia. 

(PAT) Ze strony rządowej komuniku- 
ją, że po 48 godzinach ożywionej walki 
na froncie madryckim nastąpiło uspoko= 
jenie. | 

Pozycje obu stron nie uległy zmianie. 
„Milicja ludowa" pochowała na odcinku 
Moncloa 50 marokańczyków, zabitych 
podczas wczorajszych walk. Silny pa- 
trol powstańczy, który usiłował przebić 
się na lewym skrzydle wojsk rządowych 
na odcinku Villat Verde został zaatako- 
wany i poniósł ciężkie strąty, 

Na północny zachód: od stolicy woj- 
ska rządowe udaremniły natarcie po- 
wstańców, którzy usiłowali opanować 
Rosę, wiodącą do la Coruna. 


Waszyngton, 4 śrudnia. 
Z powodu demonstracii przed amba- 
sadą niemiecką w Waszygntonie, 5 osób 
skazano na gryzwnę w wysokości 100 
dolarów lub 30 dni aresztu. Ponadto za 
demonstracje arityniemieckie skazano 44 
marynarzy na 10 dni aresztu. 


niejszym jest naszym obowiązkiem 


- 
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(ż) Sir Basil Zacharow, największy |premierem, a w trzy tygodnie później 


sprzedawca brońi ha przestrzeni ostat- 
nich 50-ciu lat, jeden z najbogatszych 
ludzi na świecie, poczuł, że zbliża się je- 
go koniec. Przed odejściem z tego świa- 
ta zapragnął on zniszczyć wszelkie kom 
protitujące ślódy swego awanturnicze- 
go żywota, W swym pałacu na ul. Gau- 
che w Paryżu Zacharow spalił wszyst- 
kie dokumenty, które mogły kompromi- 
tówać nietylko jego, ale cały szereg mi: 
nistrów I magnatów przemystowych, z 
którymi przyjaźnił się od lat. Wypadek 
sprawił, że płonące papiery wypadły z 
kominka na podłogę i zapaliły dywan. 
Zanim nadjechała straż, ogień zżoslał 
ugaszony. Sir Basil sam się o to pos 
starał. 3 A 

Byt to iedyny póżar, który Zacha: 
row ugasił w swym życiu, Zajmował się 
A bowiem głównie wzniecańiem poża- 
r si > 

W 1933 roku silna natura przezwy- 
ciężyła chorobę i Sir Basil Zacharow 
przeżył jeszcze 3 lata, 

Człowiek ten miał jakieś przysłowio= 
we szczęście. Poincate wiele lat temii, 
mawiał nieraz w kuluarach parlamentu: 

= Jeśli kiedykolwiek zostanę premić- 
rem, każę w ciągu 24-ch godziń róże 
strzelać Basila Zacharówa. 

Młody 


energiczny polityk żostał opuszczał Ściany swego pa 


ekarz skoczył z samolotu do morza 


' Bazylemu Zacharo= 
wo wielki krzyż Legii Honorowej. 

a przestrzeni ostatnich 5 dziesiąt- 
ków lat wszędzie, gdzie wybuchał po- 
ważny przewrót państwowy na tle 
uzbrojenia — wspominano nazwisko Za= 
charowa. Rozfuchy na Bałkanach? Nie- 
pokoje w angielskich kołach politycz- 
nych? Niemcy budują 20 nowych okrę- 
tów wejnnych (przed wojną światową); 
hiezwłócźnie Anglia przystępuje do bii- 
dowy 25-ciu, a Francja 30-tu. Za kuli- 
sami tych wszystkich wydarzeń stał 
Zacharow, niezależnie od tego czy na 
porządku dziennym byty zbrojenia an= 
gielskie, chińskie, francuskie, czy ame- 
rykańskie, 4 ' 

W ostatnich latach Zacharow miesz= 
kał w małej wiosce francuskiej Balin- 
court, liczącej zaledwie kilkuset miesz- 
kańców. Rezydencji swej nie opuszczał 
prawie nigdy, przyjmował natomiast u 
siebie możnych tego Świata. 

Zacharow żył tu samotnie. Prócz nie= 

o i służby mieszkała w pałacyku fa- 
iemńicza kobieta w wieku lat 54-ch. Za- 
charow podawał ją za swa siostrzenicę, 
złośliwi twierdzili jednak, że jest to je- 
go ftieślubna córka. 

Gdy „cżłowiek, asy ia wójny*; 

aćli, co 0- 


osobiście wręczył 


ŁXBMENY XI 


Ostatnie chwile Zacharowa 


Przewidując bliską śmierć, wzniecił pożar w swej rezydencji, aby 
zniszczyć rewelacyjne dokumenty, dotyczące zbrojeń Światowych. 
Tajemnica małej wioski, w której odbywał narady 

współczesny „bóg wojny* | 


statnio zdarzało się coraz rzadziej—to- 
warzyszyli mu dwaj olbrzymiego wzro- 
stu mężczyźni, przypominający typy z 
amerykańskich filmów ó gangsterach. 
Oni to wespół z 6-ma atletycznej budo- 
wy Hindusami, nie żnającymi ani słówa 
po francusku, strzegli schorzałego miag= 
nata. 

W pałacyku moc zapadała bardzo 
wcześnie. Czuwali tylko Findusi. Z £a= 
binetu Zacharówa widać było światło 
inieraz do samego świtu. Tam czynił 
obliczenia krążówników, łodzi podwoód- 
ńych i wszelkich narzędzi śmierci, któ- 
rych dostarczał ćatemu śwłatu. Tam bas 


dał mapę geograficzną, namyślając się; 


nad tym, gdzie wywołać kolejńią rewos 


lucję. 

Długie fgodzihy spędzał Zacfiarów 
przy oknie, Co widział w ciemności no- 
ty? Czy szeregi trupów, którymi ustał 
[swa drogę, czy łzy i ból milionów òste- 
roconych wdów, matek i dzieci? Czy 
przemyśliwał nad nowymi  skandalicz- 
inymi Spekulacjami, które siały dokola 
śmierć i zniszczenie, pomrnażającć rów- 
nocześnie jego fortunę? "bg: 

Dziś już nikt o tym fie wie. Sir Ba- 
„sil Zacharow, „dostawca szybkiej mas 
sowej śŚmiierci'* 
wieki 


aby uratować od śmierci załogę okrętu. = Cudowne ocalenie ma- 


rynarzy, którzy ulegli 


s) Na angielskim parowe. Bandló- 
wyńi „Hampshire“, płynącym z Adenu 
do Singapoote, wybuchła jakaś niezńa* 
ra, straszliwa choroba. Z kilkunastu li 
dzi załogi jedynie sternik i radiotele* 
gralista nië zostali zarażeni, pozostali 
marynarze Wili się w okrobiych bole* 
ściach. 

Pońieważ działo się tó w odległości 
kilkuset kilometrów od lądu wysłano 
tam niezwłocznie iskrową depeszę, mel 
dtjąc, że ra okręcie grasuje cholera. 
Tym czasem okręt, pózostawiońy tylko 
Hä łasce sternika, nie mógł oprzeć si 
burzliwej fali morza 1 mogło mu grozi 
utonięcie, gdyby nie nadeszła natych* 
mliiastowa pomoc. Cóż, kiedy z prźeleż* 
dżających obok okrętów żaden mary- 
rarż nie chciał przesiąść się ña okręt, 
na którym szalała zaraza, 

Wtedy zgłosił się na ochotnika pe= 
wien młody lekarz, dr. Jowels, pomioc* 
nik naczelnego lekarza szpitala chole= 
rycziego w Singapoorte. Zdecydował 
się on polecieć nad okręt | skoczyć ze 
spadochronem, Ryzyko było wielkie, 
tym bardziej, że lekarz nie tylko nie u 
miał skakać ze spadochronem, ale wo” 
góle nigdy nawet nie latał aeroplańem, 
Bohaterski lekarz był jednak za to do: 
brym pływakiem i miał nadzieję, że 
skoczywszy w morze obok okrętu, zdo* 
ła dopiynać mimó rekinów, które w tam 
tych okolicach często towarzyszą oktę” 
tom ña pełnym morzu. 

W 2 godziny po otrzymaniu depeszy 
dr. Jowels wystartował na samolocie 
wojskowym, zaopatrzóny w spadochron 
i ratwiikowy pas korkowy. Znalazłszy 
się nad okrętem dr. Jowels skoczył w 
fiórze 2 wysokości 300 metrów. Spado- 
chfon fożwinął się normalnie i lekarz po 
wywikłaniu się z pod płótna i sznurów 
spadochronu, dopłynął szczęśliwie do 
zadżumionńnezo okrętu. 

Dr. Jowels zabrał się odrazu do ak- 
cji ratunkowej. Okażało się, że trzech 
marynarzy zmałdowńło słę w stanie a: 
gont, Wil zaś miotal się w straszii< 
wych boleściach. Wprawiiym okiem le- 
kaz ocatił, że ma tu do czynienia nie 
z chódera, àle z masowym otruciem. 


Na szczęście. w okrętowej apteczce zna 
lazł pompę lekarska i zaczał wypom- 
powywać zawartość żolądków najbar- 
dziej osłabionych pacientów. 

Pó trwalacych całą noc mozolnych 


masowę 


wysilkach, w któńych a fosómaca! I 
diotelegrafista, większość załogi zos 
ła uratowana. Urmarło jedynie trzech 
marynarzy. Jak się okazaio następnie z 
zeznań kapitana, wyprawi! on ucztę z 
racji swych imienin. Podczas uczty po* 
częstował wszystkich rumem z beczuł- 
ki, zakupionej ongiś na Jama, Rum 
widocznie był zatruty. gdyż po wypiciu 
366549 


u zatruciu 


szyscy dostali boleści, sądzili fednak, 
k cholery. Jedynie radiotele- 
grafista 1 sternik, którzy wtedy pełnili 
służbę i mieli dopiero później otrzymać 
swoją porcię rumu, uniknęli zupełnie 
przypadkowo żatrucia, 

Dzielny lekarz Oraz radiotelegrafista 
okrętu „Hampshire“ zostali odznaczeni 
za śwóją odwagę krzyżem zasługi, _ 


Wojna o wyspy koralowe 


Naturalne lotniska na Oceanie Spokojńym 


(sb) Między Stanami Zjednoczonymi 


a Wielką łanią toczy się obecnie 
„wojna* o niewielkie wysepki, znajdu- 
jące się na Cho- 


Oceanie Spókojnym. 

dzi tu o 5 wysp koralowych, które jesz- 
cze przed kilku laty były uważane za 
bezwartościowe. Obecnie nabrały one 
kolosalnego. znaczenia, 

Leżą one w połowie drogi między 
Ameryką a Australią i stanowią nie'ako 
most dla samolotów, lecących z jednej do 
drugiej części świata, Ich żńaczenie stra 
tegiczne jest kolosalne, Okazuje się, że 
wyspy koralowe tworzą naturalne lot< 
niska, są bowiem równe i płaskie, Są 


Rekordy spo 


Beżręki kierowca samochodu marzy 6 karierze pilota 


(z) Rzadki okaz, dosłownie charakte- 
ryżujący „zwycięstwo ducha nad čia- 
łem i zdolność człowieka do przysto- 
sowania się stanowi 20-letni mieszka- 
niec angielskiego miasteczka prowincjo- 
nalńego Lichfield, Alfred Miers. 

Młodzieniec nie posiada obydwu rąk 
od dnia urodzenia, lecz mimo tego ka- 
lectwa prowadzi życie niemal całkowicie 
normalnego człowieka. Drobą uporczy- 
wych ćwiczeń rozwinął.swe ciało do te- 
go stopnia, że nogi, podbródek i zęby za- 
stępują mu doskonale ręce. Alired sam 
się myje, ubiera, goli, zawiązuje kra- 
Waf 

Jedyną przeszkodę, które nie może 
opanować w swej garderobie, stanowią 
guziki. Młody kaleka pisze przy pomo- 
cy nóg i podobnie jak jego równieśnicy, 
z zamiłowaniem uprawia sport. Posiada 


OZ 


one narazie tieżamieszkałe, Wkrótce 

i będzie tam osadzona fg „tęchnicżna 
do obsługi samolotów i stacji benzyno- 
Welt; - 

Na tych pięciu wyspach już w 1888 ro- 
ku kapitanowie statków angielskich ża- 
tlenęli flagi Wielkiej Brytanii, 
prawa amerykańskiego wyspa należy do 
tego państwa, którę faktycznie objęło j 


w posładanie, a więc skolonizowało i 


eksploatowało. 

„Wojna” o te wyspy między Amery- 
ką a Anglią nie będzie jednak miał 
krwawego przebiegu i oba państwa ża- 
łatwią spór na drodźe pólubownej. 


rtowe kaleki 


Ton nawet kilka dyplomów i nagród, uzy- 
skanych za pływanie i nurkowanie. Gra 
też w ping-ponga, trzymając łopatkę w 
zębach albo też między ramieniem a 
podbródkiem. ` | 
Od naiwcześniejszego dzieciństwa 
Alfred Miers zdradzał wielkie zamiło= 
wanie do wszelkiego rodzaju mecha- 
nicznych środków kofnunikacji. Jako 
młody zupełnie chłopiec zainteresował 
się sportem samochodowym i nauczył 
się kierowania nogami. Jest on tak do- 
brym i ostrożnym kierowcą, że mimo 
swej ułomności, uzyskał prawo jazdy. 
Obecnie Miers nosi się z zamiarem zdo- 
bycia świadecźiwa pilofa i wierzy, że i 
tutaj nogi zastąpią mu całkowicie: ręce, 
tak że będzie mógł rie gorzej od tòt- 
malnych ludzi kierować samolotem. 


zamknął swe oczy NA 


edług 


WOLNA TRYBUNA 


LISTY DO ODEBRANIA: „Stęskułóny Ślą* 
zak* w Radlinie, „Zapómiłany 4“ w Lodil, 
„Zakopianka - Dzikuska* | „Samótha 40" w Za: 
kopanem maja listy do ódebrania w redakcji 

Expressu”, Wynilenieni adresaci zechcą pó: 
dać swój dokładny adres | pfżysłać żnaczek 
porto. W kopercie listu należy umieścić do: 
pisek: „w sprawie listu“, celem przyspieszenia 
wysyłki koresponedcji: 

„PYTAJNIK* Z NOWEGO SĄCZA. List dia 
wymienionej adresatki przesłała, Co śię ŁAŚ 
tyczy Pard, drogi marzycieli — tö winien Pan 
stąpać po ziemii i nieco mniej bujać w obło- 
kach. Przedewszystkiem jednak sprawa ugrunto- 
wania Pańskiego bytu. Posiada Pań zawód o 


czy ło nie daje pola do twórczej | samodzielnej 
pracy; prACy filemial artystycznej? Żyjeińy dziś 
wszyscy pod władżą raszyny = Pan posiada 
dar tworzenia tych imaszyn. 

Słyszał Pan zapewne i interesował sie dzia- 
żdobńiciwa metalowego. O pięknych wy* 
kóńczeniach portali, bram, okuć drzwi i potę* 
czy — zrobionych z żelaza, ale pomyślanych i 
wykonańych przez artystę: Niech Pan zakinie 
piękno, jakie płastuje w duszy — w twardy 
metal, Kształcić się w malarstwie terdż — Jest 
nlecó tyzykówńe. Przede Wszystkiefi niéwla- 
doño;, czy niewątpliwe zdolności mogą być 
fówhożrnaczhe z talentem. Miernot jest dość i 
przymierają głodem. Niech Pan nie zarzuca tej 
dziedziny sztuki, niech Pan się kształci, ale 
traktuje malarstwo raczej jako płżylefine Wy- 
tchnienie po pracy — jako rożrywkę miłą dla 
siebie I swołch najbliższych. 

Co się zaś tyczy kobiet = to ńiiech Pań file 
sżuka ańiołów. Są takimi samymi członkami 
społeczeństwa, tak samo żenębionynii troska: 
imi zmartwieniami lak każde z ñas, Jeżeli ża: 
tèm podehodzą miekledy dó rożmialtych ŻAgA: 
dnień tiecu miaterlalistyczhie — t6 poprostu 
dlatego, że życie tak Jë wykształciło | tego leti 
aueżyło, Zresztą file wątpię w to, że ziiajdżie 
Pań taką Kobietę, która pokocha Gó sefcem 
całym i będzie Mu odpowiadać zarówna pod 
wżłględem duchowym I intelekti ; 

Powinien Pah przede wszystkim zabrać ślę 
do pracy, a późńiej ułóżyć sobie życie osobi: 
te, staraląć się dobrać sobie odpowiednio ñil- 
e towarzystwo. Zbytnie odseparowanie się ód 
udźi może być łacno poczyływane ża dzlwaez: 
two, Młodość ma swóje prawa, a ledñym z nich 
jest chęć zaznania radości życia, ° 
„MINERWA” Z KALISZA. Droga moja, ëó 
dó książki 6 jaká Pani pyła = należy przewet- 
tówać katalogi w cżytalni. Pońeważ nie podała 
Pani dokłądnie 6 co ehódzi (rudno ml nafAzie 
prżypofińiieć sobie boliałerkę tego typu jaki Ją 
intereśtije. Jak ślę wińńa zachować w tawae 
rzystwie kobieta, ażeńy miężeżyżha Mażwał ją 
kabletą wartaśćlową?.. Przede wsżystkiiń has 
śży' być rzeczywiście wartościową, A pfżys 
najmniej starać się być taką; alböwlèm HA 
bllehtrze każdy się tychło poza, Należy po- 
siadać pewna erlidycię, inteligencję, rozsądek, 
wiedzę, pracować w jakielkolwiek dziedzińle 
z dodatulmi rezulłatami, pracować twórczo, 
brać udział w życiu społecznym, być miłą w 
towarzystwie, jednocześnie wesołą, syfipitycz= 
ha, mądrą I poważitą, umieć saiie] ztialeść u: 
miar w każdej rzeczy, Oczywiście podane pó 
wyżej zalety mogą mie występować wspólnie. 
Można zdobyć szacunek wybiłaląc się tylko na 
lednym polu, w iednej dziedzinie, W każdym 
razie trzeba pilale i uśsilńie nad soba prác 
wać. 

Drugie pytanie Pani brzmi: jakich kobiet 
poszukują dzisiejsi mężczyźni, rtozsądni, ma- 
jąc na myśli cel matrymośialny? 

Myśle, że przedewszystkiemń takich, które 
się kocha, 6 ile nie posiadalą one rażących 
wad, Po za ucziciem miłości podobać się będą 
kobiety, łączące czaf i urok kobiecości z rózż- 
sądkiem i inteligencia. Kobiety, które posiadają 
jednocześnie wiośniany urok podlotka i nowa: 
ke matrony, oczywiście umiiciąc użyć tych za* 
let w odpowiedniej chwili i miejscu. Nie koniće 
cznie ładne, sle za to miłe, sympatyczna, We- 
sołego usposobienia, dzieine, pracowite, nie my* 
ślące o fałałaszkach, ale czysto, schludnie i gu- 
stownie ubrane,debręgo serca i charakteru, = 
Kobiet, które potralią być jednocześnie szczery= 

i tówarzyszkami, przyjaciółkami, siostrami, 
kochankami | matkami. 
GÓR FRZEYSOEG AYZOWEORYWĘYBNCEHYOOEHO 


Przed sładem 
i chłodem 


ce nie może być głodneł brońmy współbraci 


Nr, 838 
Punkty sprzedaży 
choinek 


Łódź, 4 grudnia. 

ËR) W najbliższych dniach rOZpocz* 
nię się w Łodzi doroczna sprzedaż cho- 
inek, w związku z czym ustalono już kil- 
kadziesiąt punktów sprzedaży choinek 
oraz ozdób choinkowych. 


Punkty sprzedaży rozmieszczone są |Stów przeciwko 
na targowiskach, na ulicach i placach |Stronnictw, które zdobyły większość w 
w ten sposób, aby nie tamowały” ruchu |nowej Radzie Miejskiej, toczą się obec- 
ulicznego, a gęstość ich pozwoli miesz- |nie narady nad obsadzeniem stanowisk 
kafńcom poszczególnych dzielnic łatwo i|ławników. 


bez straty czasu nabyć tradycyjne drze- 
wka. 


4.311 TRKIRŁEIY s 


Str. 3 


Kandydacinaławników wRadzie Miejskiej 


Pożegnalne posiedzenie Rad 


Łódź, 4 grudnia. „mem de Hondta i jest proporcionalny do 
(v) W związku z odrzuceniem prote- |liczebności poszczególnych irakcyj. 
wyborom, w tonie Rada Miejska liczy 72 radnych i mo- 
że wyłonić 8 ławników. Ponieważ PPS. 
i klasowe Zw. Zawodowe zdobyły naj- 
większą ilość mandatów — 34, z po- 
działu przypada dla nich 4 ławników, 
drugą skolei największą frakcję tworzy 


Przydział ilości ławników dla po- 
Obóz Narodowy ze swymi 27 mandata- 


szczególnych frakcyj, odbywa się syste- 


Protest klasowych związków 


w sprawie angażowania robotników sezonowych. — 
Zatargi w fabrykach łódzkich. — Akcia woźnieów 


Łódź, 4 grudnia. 

(k) Do zarządu miejskiego udała się 
wczoraj delegacja klasowego związki! 
sezonowców w osobach pp.: Kantora, Ja= 
kubczyka oraz przedstawiciela OKZZ, p. 
Walczaka, interweniując w sprawie za* 
trudnienia robotników sezonowych w o- 
kresie zimowych miesięcy. 

Chodzi mianowicie o to, że na ogól- 
ną liczbę 220 sezonowców, którzy zo- 
stall zaangażowani na zimę, z klasowego 
związku przyjęto tylko kilkunastu. 

Delegacja wniosła w związku z tym 
protest, domagając się, aby przyjęto wię- 
cej członków związku klasowego. 

P. wiceprezydent Kozłowski oświad* 
czył delegacji, że nie może w tej sprawie 
nic uczynić, sę 


W inspekcji pracy odbyła się w dniu 
wczorajszym konferencja w sprawie zii- 
kwidowaniaą długotrwałego strajku okt- 
pacyjnego w fabryce b-ci Cytryn, przy 
ul. Wolborskiej 44, 

Mimo kilkugodzińnnych pertraktacyj 


porozutnienia nie osiągnięto, gdyż firma | 


w dalszym ciągi nie choć się zgodzić ña l po 
berberga wysunęli poza tym jeszcze kil- 


podział pracy, obstając przy redukcji kil- 
kto U „A AGA A 
Strajk Okengoy ny trwa. 


Jak wiadomo, centralne stowarzysze- 
nie właścicieli wozów i dorożek wypo- 
wiedziało umowę zbiorową w przemy* 
śle przewozowym, zatrudniającym oko- 
lo 7,000 osób. 

Związki zawodowe nie chcą dopu- 
ścić do stanu bezumownego, to też pod- 
iety energiczną akcję, celem zlikwidowa= 
nią zatargu j zawarcia nowej umowy ta 
takich samych warunkach. 

Dla omówienia obecnej sytuacji zwo- 
lane zostało na nadchodzącą nledzlele, 
dnia 6 b. m., ogólne zebranie wożniców, 
stangretów i robotników przemysłu prze- 
wozowego, na którym proklamowany bę 
dzie straik, o ile pertraktacie w sprawie 
zawarcia nowej umowy nie dadzą rezul- 
tatu, £ 


W fabryce pofñcezoszniczej Taitel- 


Kontrola srrzedaży mieka 


Łódź, 4 grudnia, 
(v) W związku z zakazem sprzeda* 
ży mleka niebutelkowanego na terenie 
komisariatów VII i X — władze sani- 
tarne wyznaczyły specjalnych kontro- 


m ——>— 


| 


lerów, którzy rankiem sprawdzają w jas | 


ki ssposób odbywa się sprzedaż mleka 
na terénie wspomnianych komisaria- 
tów. 

Ponieważ kontrolerzy stwierdzili 
szereg przekroczeń, spisano kilkadzie- 
siat protoekułów, przy czym winni staną 
przed sądem grodzkim. 


Oszustwo 


Łódź, 2 gruda. 

(gr) Perla Ruda, zamieszkała przy ul. 11-go 
Listopada 57 padła wczoraj ofiarą osziistwa. 

Kiedy Ruda znalazła się na ul. Nowomiej* 
skiej, w pobliżu domu Nr. 17 zaczebiona zo- 
stała przez jakiegoś mężczyzne i kobiete i w 
czasie rozmowy sprzedano jèl towar za 25 zł. 
Okazało się pó niewcząsie, że nabyty towar 
przedstawiał wartość 3-ch złótych. Za oszusta- 
mi wszczęła policja poszukiwania, 


Nie zazna głodu 
w zimie hrat 


bauma, przy ul, Kopernika 53a, wybuchł Na konferencji, która odbyła się wczo 
zatarg. i iraj w inspekcji pracy zatarg zlikwido- 
Firma wypowiedziała pracę wszyst | wano i właściciel fabryki zobowiązał się, 
kim robotnikom na 2 tygodnie, jednak ; że albo dopłaci robotnikom różnice, albo 
mimo to nie dano im możności przepra- ; też zatrudni ich dodatkowo. 
cowania pełnych dwuch tygodni — ya Poza tym właściciel fabryki zobowia- 
botnicy zatrudnieni są po 3, 4 dni w ty=! zał się zatrudnić wszystkich starych pra- 
godniu. cowników po remoncie. 


Echa pożaru fabryki Dobraniekich 


Wszyscy robotnicy będą przyłęci do pracy 


Łódź, 4 grudnia. „ka innych postulatów, a mianowicie w 

(k) W inspekcji pracy odbyła Się |sprawie wypłacenia im należności za ur- 
wczoraj charakterystyczna konferencia, | lopy, za pracę i t. d. ' 

będąca echem groźnego pożaru, który Na wczorajszej konferencji właściciel 

przed kilku dniami strawił fabrykę braci | spalonej tkalni zobowiązał się wypłacić 

Dobranickich, przy ul. Cegielnianej 57. [robotnikom po 8 złotych za spalone u5ra- 

Jak wiadomo; w murach tych mieści- | nia oraz załatwić wszystkie pretensje ro- 

ły się dwie firmy: przędzalnia Petera, | botników. ] 

oraz tkalnia Zylberberga, zatrudniająca Poza tym właściciel spaļon»i tkalni 

ckoło 150 robotników. oświadczył, że wszyscy róbotr y będą 

Robotnicy fabryki Petera otrzymali |przyłęci do pracy, gdyż w najbliższych 

ż odszkodowania za. spalone ubrania | dnłach wydzierżawi nowe mury fabry- 

odczas pożaru, natomiast robotnicy Zyl-|czne, w których uruchomi nową tkalnię. 

NZ 


Bezwzgledny areszt za bójki na ulicy 


Dwaj awanturnicy napadaii na przechodniów 5 


Łódź, 4 grudnia. W wyniku rozprawy, Sąd Starościń” 

(v) Do sądu starościńskiego dopro- |Ski skazał awanturników po 14 dni bez* 

wadzono Stanisława Mikołajczyka, ro- | względnego aresztu i polecił obydwu 
botnika, zam. przy ul. Rokicińskiej 9/11 odstawić z sądu cło więzienia. 

Leona Kraszewskiego, zam. przy ul. rę 

Fabrycznej 2, obydwu członków Stron- 

nictwa Narodowego w Łodzi, oskarżo- | 

l 


Andrzej Wroński, kelner, zam. przy 
ul. Koszykowej 15 za nieprzystojne za* 
chowanie się wobec dwuch nieletnich 
dziewczynek, które spotkał na ulicy — 
skazany został na 10 dni bezwzględne” 
go aresztu. 


nych o to, że po wyjściu z zebrania ko- 
ła Stronnictwa Narodowego przy ulicy 
Targowej, przed lokalem poczęli napa- 
dać na przechodniów I bić ich. 


Wzorowa kuchnia w 13 dzielnicy 


Słarosta dr. Mostowski i wiceprezydent Pączek 
jedzą obiad z bezrobotnymi 


Łódź, 4 grudnia. | przeprowadzono lustrację kuchni dziel- 
(v) Na posiedzeniu Komitetu Pomocy nicy XIII przy ul. Rzgowskiej 7, gdzie 
Zimowej, p. naczelnik dr. Wrona, do- przedstawiciele władzy poczęstowani zo 


tychczasowy przewodniczący sekcji roz- stali obiadem z kotła, 

dzielczej przekazał swoje czynności no*| Zo dobry i czysto przyrządzony obiad 
wemu staroście p. dr. Mostowskiemu, dyżurne go e z p. Włodarkkową na 
Komitet prowadzi dotąd cztery kuchnie czele — otrzymały specjalne podzięko- 


bezpłatne, które wydają 6.000 porcyj wanie, ; 
obiadowych. Rozdzielono już również 18 Kuchnia odznacza się idealną czysto- 
w w kartofli dla najuboższych. | ścią, zaś praca odbywa się bardzo spraw 

czoraj, p. starosta dr. Mostowski, jnie, Jest to bodaj jedyna kuchnia dziel- 
w towarzystwie p. wiceprezydenta Pącz |nicowa, która równocześnie posiada 
ka zlustrowałi kuchnie, Między innymi |świetlicę dla bezrobotnych. 


Łódź, 4 grudnia. | telskiego 
(k) — W dniu wczorajszym odbyło się | 
ogólne zebranie p y, zgrupowanych niejszym, deklarując jednocześnie wpłaty 
w chrześcijańskim cechu piekarzy przyj po 100 zł, miesięcznie na dalszy okres, 
ul. Podleśnej i, na którym omówiono: „z 
szereg aktualnych spraw, 
M. in, piekarze uchwalili opodatko- 
wać się na rzecz pomocy najbiedniejszym 


(v) Konsul Osser, niezależnie od świad 
czeń, jakie będzie ponosita jego firma 
przy ul. Kilińskiego Nr. 222 w ciągu pię- 


w okresie zimowych miesięcy, przyj ciu miesięcy zimowych na rzecz pomocy 
czym postanowiono, że wysokość zkła- bezrobotnym, złożył od siebie zł. 500 na 
dek na ten cel wynosić będzie 1 pro nil prowadzenie bezpłatnej kuchni w XIV 
od obrotu za 1935 rok, 


„„Międzynatódowa komunikac 
mochodowa” złożyła wczoraj da 


„dzielnicy. 
Obywatelski czyn konsula Ossera po- 
sa- | winien znaleźć naśladowców. 


horwa- 


y Przybócznej 
mi. Wybierają oni 3 ławników. Bund, 
który zdobył 6 mandatów wyłoni 1 ław= 
nika. Blok Żydowski ze swymi 3 man- 
datami i Sioniści z 2 mandatami nie 
wybierają ławników. 

Jak się dowiadujemy, na posiedzeniu 
PPS. i klasowych zw. zawodowych wy 
łonionńo kandydatury czterech ławników 
którymi zostaną p. Bronisław Krucze 
kowski, Stanisław Goliński, Mieczysław 
Zdziechowski i Edward Gancke. 

Bund prawdopodobnie zgłosi jako 
kandydatą na ławnika dr. Henryka 
Weishofia. Kandydatury z ramienia Obo 
zu Narodowego nie są jeszcze ustąlone, 

Główna Komisja Wyborcza, mimo 
zatwierdzenia wyborów, nie zostaje jê- 
szcze rozwiązana, gdyż mężom zaufania 
stronnictw które złożyły. protesty, przy- 
sługuje zaskarżenie decyzyj, p. wojewo- 
dy do Najwyższego Trybunału Admini- 
stracyljnego w okresie 2 miesięcy. 

Formalnie zatem Główna Komisja 
Wyborcza będzie urzędowała do dnia 
2 lutego, Zaskarżenie decyzji p. woje- 
wody nie wstrzymuje jednak zwołania 
posiedzeń Rady Miejskiej. 

Decyzja, co do terminu pierwszego 
posiedzenia jeszcze nie zapadła. 

K+ 


k. 

W poniedziałek, dn. 7 grudnia odbę= 
dzie się ostatnie posiedzenie Tymczaso* 
wej Rady Przybocznej. Porządek dzien- 
ny obrad przewiduje m. inn. zagajenie 
i odczytanie komunikatu o zatwierdze- 
niu wyborów, przyjęcie do wiadomości 
postanowień tymczasowego prezydenta 
w zastępstwie rady miejskiej, sprawo= 
zdanie z działalności rady przybocznej, 
sprawozdanie komisji rewizyjnej, wolne 
wnioski i pożegnanie. 


Umysłowo -chora 
Władze umorzyły dochodzenie, 
przesyłając podpalaczkę 
do zakładu 

Łódź, 4 grudnia. 

wództwie łódzkim wybuchł pożar. ° 
kilkugodzinnej akcji miejscowej straży 
ogniowej nie udało się uratować zagro* 
dy Henryka Fara, gdzie spłonął doszczę= 
tnie dom mieszkalny, Na szczęście ofiar 
wyniesieni byli przez sąsiadów w 
pożaru. 

Dochodzenie policyjne ujawniło, że 
źródło ognia znajdowało się na strychu, 
Dalej stwierdzono, że ogień został pod- 
łożony przez zbrodniczą rękę. 

Po mozolnych poszukiwaniach użęto 
SRRA 

iel, którą widziano w pobliżu zagrody 
Fary w dniu pożaru. 

Milnikielową przesłano do sędziego 
śledczego. Okazało się jednak, że pod- 
chora i ze zbrodnicz Swego czyni 
swego nie zdawała sobie absolutnie spra 
wy. Po badaniach psychiatrycznych ko- 
bietę zwolniono z więzienia i sprawa OÓ 
morzona, 

Miinikiel przesłana zostanie do za 
kładu dla psychicznie chorych. 

Zdarzenia |! wypadki 

Łódź, 4 grudnia, 

— Ludwika Bartosik, zamieszkała przy uli- 
cy 1i-go Listopada Nr. 19, zmarła nagle w mie- 
szkaniu sąsiada, Władysiawa Szoslanda. Lekarz 

, G Przy =P. 8 ul, RAZA i Wesołej 
majechany zosta o owe 
Edmund Stolarski (yakuwa <). Ę Howat a 
RMA, połamany, Stolarski odniósł potłu* 

em U 
kewi ickiewi 3 ciąśnięto do od, 
kweza ie PG wa w” 

— Przy ulicy Gdańskiej Nr. 143 napiła się 
w celu samobójczym esencji cctowej 20-letnia 
przy ulicy Sieradzkiej 33. 

— Na ulicy Sienkiewicza Nr, 109 otruł się 

|kwasem sojnym Stefan Wiśniewski, zamieszkały 
przy ulicy Trenknera Nr. 60, Desperata przewie- 


podpaliła dom 
(gr) — W kolonii Zakrzyn w woje” 
w ludziach nie było, gdyż domownicy 
czasie 
u 
Była nią Natalia Milni- 
palaczka jest od szeregu lat umysłowo- 
podpalenie zostanie prawdopodobnie u- 
doby tb grej 
stwierdził śmierć wskutek ataku serca. 
Winnego przejechania, Lajzera Ber- 
Stanisława Jaroszewska, zam, w Bydgoszczy 
ziono da szpitale. 


ku. 4m 


fallo! Ta 


1208-1240 „W dr 


MAA 


Łódź, 4 grudnia. 

(v) Przed sądem starościńskim toczy- 
ła się, niezwykle ciekawa i obfitująca w 
szereg humorystycznych momentów,. 
sprawa, której tłem była zabawa jaką 
w ostatki bieżącego roku urządziła w 
swoim mieszkaniu p. K. zam. przy ul. 
Piwnej 17. ] 

Na zabawie, która przeciągnęła się 
późno w noc, obecny był również mło- 
dy syn państwa. Po północy, matka mło 
dego Z. przyszła po syna, przy czym do- 
szło do wymiany słów pomiędzy wła- 
Ścicielką mieszkania i matką na tle de- 
moralizującego wpływu zabaw na mło- 


szczał syn państwa Z. prosił o natych* 
miastowe przybycie matki do kancelarii 
szkolnej. Zaniepokojona pani Z. poczęła 
się przygotowywać do wyjścia, gdy 
wtem do mieszkania wszedł syn pyta- 
jąc, co się stało, albowiem do szkoły 
telefonowano z prośbą o zwolnienie 
chłopca z lekcyj ` 
PONIEWAŻ MATKA JEGO JEST... 
UMIERAJĄCA... 

Po sprawdzeniu okazało się, że ze 
szkoły do mieszkania państwa nikt nie 
telefonował, natomiast telefonowano do 
szkoły z zawiadomieniem o śmiertelnej 
chorobie matki ucznia. 

Działo się to w godzinach przedpo” 
łudniowych. 

Tego samego dnia po południu, do 
mieszkania państwa Z. przyjechał samo" 
chodem dr. K.twierdząc, że został telefo- 
nicznie wezwany do chorego dziecka. 
Nieporozumienie zostało z trudem wy- 
jaśnione. Seria kawałów telefonicznych 
nie skończyła się jednak na tym. 

O godzinie 6-ej po południu tego sa- 
mego dnia zatelefonował właściciel 
pewnej kwiaciarni komunikując, że o- 
trzymał telefoniczne zlecenie w sprawie 
KWIATÓW NA TRUMNĘ DZIECKA 


1457 [600 Łódzkie waż 
—_15.00 Łódzkie wiadom 
15.00—15 15: Wiadomości odc VO 
PSSI Pomoge: reklamowy. 
7 45; „Jak spędzić “a 
dwik Sruslewsti Ce tapaat Tan 
15.45—16.15, Melodie północy — ; 
16,.15—1630, Rozmowa z chorymi ks, kapelana 
Michała Rękasa (ze Lwowa). 
16.30—17.00. Koncert w wykonaniu Orki 
"Tadeusza Seredyńskiego (ze Lwowa) i Chó 
Juranda (z WAAAY, 
17.00—17.15, „Tam gdzie Jan TII 
„łańcował” — felieton. wygłosi 
111521780. B. © wow) 
.19—17,50. D, c, koncertu w wykonani - 
stry Seredyńskiego i Chóru Saranda. 7, 


daj zat say z obchodu Barbarki (z 


odbiorniki | „REX” 


, doskonałe, zużywają najmnie 
„ Sprzedaż ratalna i za pozy mee. 
Państwowe 


'RADIO-REICHER 


Łódź, Piotrkowska 142 


Cała sprawa skończyłaby się na 
tym, gdyby pani Z. nie otrzymała ano” 
nimu podpisanego „bien elévé“ (dobrze 
wychowany) w którym to anonimie, 
nieznany autor domagał się przeprosze* 
nia pani K. za nietakt, grożąc w prze” 
ciwnym razie przykroŚciami i konsek- 
wenciami. 

Pani Z. anonim zlekceważyła. 

Po kilku dniach do mieszkania pań- 
stwa Z, przy Bałuckim Rynku Nr. 3 zate- 
lefonował ktoś i podając się za dyrek- 
tora Szkoły Handlowej, do której uczę- 


- ski 
19.00—19,20. „Kucharz” — nowela Jerzego Lie- 


erta, 

1920—1945, „Z pieśnią po kraju” d - W 

YW ab a Bronislaw Rutkowski € przemysło ych 

É VU, ragment operowy, p z ; : 

29.00—20.15 „Wiolonczela i kontrabas" Ura M 5 NIEBOSZCZYKÓW W JEDNYM [ci wpłacają robotnicy tyle ile potrzeba. 
pogadanka z cykiu ułastróm anty orkiestry TYGODNIU. Właśnie w zeszłym tygodniu los zrzą- 
Sua i (e boją Fe fojan, Ka me Karol Fisert, 4 grudnia. |dził aż pięciu nieboszczyków. 

20,15—22.30. K ; : ubiegłym tygodniu kasa pogrze” 

ry wne bowa wybłaciła "5 zasikowkpoerseto | `“ RUCHOMIONA EKALNIA. 


, - Firma Szac, 4 grudnia. ` 
i! + Po kilku tygodniowym. postoju. zosta 
la w zeszłym tygodniu częściowo uru- 
chomiona tkalnia Szaca, mieszcząca się 
w 3 Kindermana, przy ul. Andrze- 
ja 63. 
ŚLUSARZE PRACUJĄ JESZCZE DWA 
TYGODNIE. 
Kanalizacja i Wodociągi, 4 grudnia. 
Roboty sezonowe przy kanalizacji 
zostały zakończone, robotnicy zostali 
zwolnieni z wyjątkiem ślusarzy, którzy 
jeszcze na przeciąg dwuch tygodni bę” 
dą zatrudnieni przy spawaniu rur- 


ZAMIAST REDUKCJI 
3 DNI W TYGODNIU. 
Union-Textil, 4 grudnia. 
W związku z naszą notatką o tem, 
że robotnicy w Union - Textil (Nowe 


wych. W gronie nieboszczyków znale” 
źli- się- dwaj.-robotnicy i-itrzej- członko+ 
wie rodzin. 

Obecnie robotnicy na cel zasiłków 
dali po 1 zł. ponieważ przed kilku mie” 
siącami kasa pogrzebowa została roz- 
wiązana ze względów podatkowo-skar- 
bowych. 

Należy wyjaśnić, że gdy istniała 
kasa pogrzebowa, robotnikom odciąga- 
no co tydzień 20 gr. Nazbierało się w 
ten sposób około 6 tys., zł. Właśnie od 
tych pieniędzy Urząd Skarbowy pobrał 
podatek w wysokości kilkuset zł. 

Aby nie uszczuplać funduszu pogrze” ;' 
bowego, kasa pogrzebowa rozwiązała 
się. Od tego czasu przestano odciągać 
robotnikom 20 groszy, rezerwę zużyto 
pa zasiłki, a obecnie na wypadek Śmier- 


Co bedzie jutro na obiad? 


Sposób ma zaradzenie codziennej 
iwapsce panmi ¿Rapmupum 


Kłopotem codziennym każdej niemalj go materiału beletrystycznego, licznych 

gospodyni domu, bez względu na zamoż- |ilustracyj, dowcipów, anegdot i t, d., 
ność, jest sprawa menu obiadowego, —jobok rad praktycznych ze wszystkich 
Zwłaszcza tam, gdzie środki materialne | dziedzin, znajduje każda gospodyni do- 
są szczupłe, a więc i możliwości niewiel-| mu obszerny dział przepisów kulinar: 
kie, wybór jest bardzo trudny. nych, 
Można w sposób bardzo łatwy zara- „Kalendarz Expressu Ilustrowanego 
dzić tej trosce. Wystarczy zaopatrzyć |na rok 1937' jest do nabycia u każdego 
się w „Kalendarz Expressu |Ilustrowa- |sprzedawcy pism w całym kraju. Cena 
nego" na rok 1937, gdzie oprócz bogate- l egzemplarza — 1 zł. 20 śr. 


Zucie Dabiamic 


1.500 ZŁOTYCH NA KSIĄŻKI. ` lijny t, 1. dnia 24-go bm. sklepy otwarte moga 
W celu powiększenia ilości książek w biblio-, być jedynie do godz. 18-ej (6 wieczór). 
tece miejskiej, gdzie czytelnictwo stale wzmaga SKAZANIE NIEPOPRAWNEGO PRZE- 
się, — zarząd miejski postanowił zakupić nie- STĘPCY. 
zwłocznie różnych dzieł za łączną sumę zło-|* Na gruncie Pabianic znany jest wielokrotnie ka 
tych 1.500. ' : rany za kradzieże i różnego rodzaju wykro- 
W pierwszym rzędzie uwzględnione zostaną! czenia Łaski Leon. 
książki zawierające lekturę szkolną, tak dla Obecnie, przywieziony z więzienia w Łodzi, 
młodzieży powszechnej jak i średnich. stanął cieki przed sądem grodzkim w Pabiani- 
cach. Szereg sprawi ego rozpatrzono na 
HANDEL PRZEDŚWIĄTECZNY, rozprawie sądowej, mianowicie: o kradzieże, o 
W myśl przepisów o handlu przedświątecz-| groźbę karalną, wreszcie o wymuszanie pie- 
nym w sklepach — donosimy, że w ostatnią; niędzy na wódkę. 
niedzielę przed świętami Bożego Narodzenia Łaski został skazany łącznym wyrokiem na 
t. i. dnia 20-go grudnia r. b. wszystkie sklepy! 3 lata więzienia. Odwieziono go spowrotem do 
moga być otwarte i prowadzić handel od godz. Łodzi. r 
13-ei do 18-ei (od 1-ei do 6-ei popołudniu), t REPERTUAR KIN: 
. W poniedziałek, wtorek i środę t. ji. w; OŚWIATOWE — Dwa dni w raju 
dniach 21, 22 i 23 sklepy mogą być otwarte: do | NOWOŚCI — Nie odchodź ode mnit 
godz, 21-ei (9 wieczór), Wreszcie w dzień wigi- LUNA — Szept miłości 


F wd: iżArtur Rubinstein" — fortepian. 
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A 
RUN — „Przygody człowieka bez nazwi- 

at, 
CAPITOL: — „Pan z milionami” 
CORSO — I „Czarne Róże” II 
EUROPA: — „Tajna brygad 

$ — „Tajna ada". 

GRAND-KINO: — a niewinny”; 
Ay: — ak ze stali”, 

AŻ: — „Judel gra na sk i 
MESA 

: — „Będziesz zawsze gł 

RAKIETA: — „Jej Ekscelencja Babka”. SE 
RIALTO: — „Magnolia”. 


KATNECUK Casa Asas S 
an.. , _ TEATR MIEJSKI. 

= Dziś w. piątek o godz, 8.30 wiecz, premiera 
głośnej sztuki historycznej, A. Nowaczyńskiego 
„Fryderyk Wielki”. W tytułowej roli wystąpi 
nestor sceny polskiej znakomity artysta Ludwik 
Solski, który też sztukę tę wyreżyserował, — 
Resztę obsady stanowią: Dunajewska, Łęcka, 
Skwarska, Modrzeński, Korwin Kalinowski, Ta- 
tarkiewicz, Winawer, Dejunowicz i inni, Stylo- 
a dekoracje skomponował Bolesław Kude- 
wicz 
„ „Fryderyk Wielki” powtórzony będzie w so- 
otę í w niedzielę o godz. 8.30 wiecz. 

"W sobote o godz, 4-ej po południu arcydzie- 
ło Fredry „Zemsta” po cenach zniżonych. 

W niedzielę o godz. 4-ej popoł. również po 
cenach zniżonych „Moralność pani Dulskiej”. 


i TEATR POLSKI. 

Wielkie i nieśmiertelne arcydzieło literatu 
polskiej „Wesele* Stanisława Wyspiańskiego 
weidzie na repertuar Teatru Polskiego za 
szczytnie inaugurując otwarcie nowej placówki 
teatralnej Łodzi. > 

Uroczyste przedstawienie, które odbędzi 
się dnia 7 grudnia wzbudziło wielkie zaintere- 
sowanie sier artystycznych oraz szerokiej pu- 
bliczności miasta. 

"Wesele reżyseruje H. Moryciński, 


TEATR POPULARNY 
(Ogrodowa 18 
Dziś w piątek „Stare wino”. 
W sobotę o godz. 4.15 popoł „Słuby panień- 
skie”, o godz, 8.15 wiecz. „Stare wino”. 
W niedzielę o godz. 4.15 popoł, í o sodz 8.15 
wiecz. „Stare wina". 


„Droga do 


N 338 


łośliwe „kawały“ telefoniczne i anonim 


zaprowadziły 2 osoby do sądu starościńskiego 
NMiezmyfkły finał zabany w ostatki 


kwiaty ma słać i, że wozy z zielenią 
są juz w drodze... 

Pani Z. dostała ataku nerwowego. 
W nocy budził ich jeszcze kilkakrotnie 
sygnał telefonu, przy czym nikt się nie 
odzywał. Tego już było dość. 

P. Roman Z. złożył skargę do policji 
podając groźby zawarte w anonimie i 
kawały telefoniczne, które wpędziły żo- 
nę w chorobę nerwową. š 

Dochodzenie toczyło się przez kilka 
miesięcy. Podejrzenie padło na panią 
Jadwigę K. zam. przy ul. Rybnej 5, 
która przyznała się do wysłania anoni- 
mu do państwa Z., twierdząc, że ano- 
nim ten podyktowała swej koleżance 
Binie G. zam. w tym samym domu. 

Obie obwinione przyznały się do pł- 
sania anonimu, zaprzeczyły jednak ja" 
koby były autorkami niesmacznych żar” 


tów telefonicznych. 

Po rozprawie w sądzie starościń” 
skim. p. Jadwiga K. skazana została na 
50 zł. grzywny, zaś Bina G. na 20 zł. 
Sprawcy niesmacznych żartów — nie 
odnaleziono, [ i 

Adw. Wilanowski, który sprawę tę 
prowadził, zapowiedział apelację z po” 
wodu niskiego wymiaru kary. 


państwa Z., ale prosi o wyjaśnienie jakie 


kronika fabryczna 


Korespondencje „Expressu“ z łódzkich zakładów 


IFrancuzy) pracowali od dłuższego eza- 
su 3 dni w tygodniu, dowiadujemy się, 
że Zarząd Zakładów chciał by fabryka 
szła cały tydzień, lecz postanowił zre- 
dukować: jedną <zmianę.-Robotnicy, -aby 
zapobiec redukcji, postanowili podzie- 
ë się prada czyl pfacówali na dwie 
zmiany po 3 dni. Stan taki ciągnie sie 
już od kilku lat (z wyjątkiem bardzo 
krótkich okresów poprawy). 
W OCZEKIWANIU DALSZYCH WY- 
MÓWIEŃ. 

L. Geyer, 4 grudnia, 
W końcu ubiegłego tyogdnia cała dra 
parnia w Zakładach Geyerowskich o- 
trzymała dwutygodniowe wymówienie. 
Do niedawna draparnia pracowała na 
trzy zmiany (dzień i noc), lecz w ostat- 
nich dwu tygodniach stale brakowało 
towaru i trzy zmiany dzieliły się odpo” 
wiednio pracą. 
Wymówienie otrzymali również ro- 
botnicy apretury oraz część robotnikó 
pracujących w przędzalni. - 


4 GRUDZIEŃ 1936 r. 
Podczas dzisiejszego przedpołudnia z powo- 


dzeniem możemy załatwiać sprawy mające zwią 
zek z pocztą, żeglugą i radiem, Do godziny 10 
należy jednak unikać nieporozumień z osobami 
starszymi i przełożonymi. Między godz, 12-tą 
a godz. 14-tą dobrze jest kupować i sprzeda- 
wać przedmioty wartościowe i załatwiać intere- 
sy bankowe i wekslowe, Następne godziny zapo 
wiadają się gorzej, działają niepomyślne wpły- 
wy dla miłości oraz sztuki. Do godz, 17-ej nie 
należy także wdawać się w spekulacje ani po- 
ważne dyskusje Koło godz. 18-ej czeka nas 
zainteresowanie polityką į życiem społecznym 
oraz miłe niespodzianki w związku z rodzną, — 
Od godz. 18-ej do godz. 20-ej działają ujemne 
wpływy dla górników i hutników, O tej porze 
nie należy także przyjmować podwładnych do 
służby ani załatwiać ważnej korespondencji — 
Godz. 21-sza sprzyja wojsku i marynarzom i na- 
daje się do nawiązywania stosunków z osobami 
wybitnymi. Począwszy od godz. 22-ej należy 
wystrzegać się złodziei i unikać osób, do któ- 
rych nie mamy zaufania, tej porze jesteśmy 
także narażeni naprzykre rozczarowania w 
związku z osobami płci odmiennej 

Dziecko dziś urodzone — inteligentne, ener- 
giczne, posiada talent organizacyjny, o skłonno= 
ściach egoistycznych, zmysłowe, nieufne. 


Dancing „TABARIA” 


Występy nowozaangażowanego zespołu arty- 


stycznego na czele z dwiema gwiazdami Hol. 
lywoodu „HOLLY-SISTERS* 


Krzywdy |... 
będą POMSZCZOME 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCL 

Wśród przemysłowców wie panikę wy- 
wołały listy tajemniczego Mścici rann igi 
nawet yaana Š tym, którzy nie przestaną wy- 
zyskiwać swych praco w. 

Jednym z najbardziej znienawidzonych przez 
Mściciela przemysłowców jest zwrócą bo- 
gaty właściciel wielu przedsiębiorstw w Polsce, 

arol Halwin, posiadający żonę, córkę i syna. 
Za ać skua tajemniczego Mściciela Halwin 
ofiaruje znanemu awanturnikowi, Piotrowi Ru- 
dziakowi, Pięć tysięcy złotych. Ale Rudziak 
nie może sobie dać rady z groźnym przeciwni- 
kiem. Wtedy Halwin wraz z innymi potentata- 
mł angażuje se g detektywa amerykańskie- 
e Weba, który rzybraną nazwą Czarnego 

óla przy pomon uza, swego oprea 
ca, rozpoczyna walkę z zagadko e- 
lem na śmierć i życie, y Po 

Jedyną osobą, która widziała twarz Mści- 
ciela, jest lokaj Halwina, Antoni, który jednak 
został ranny w ra, nie może się poruszać 
i mówi ROEE a pytanie kto Kopi Mści- 
cielem, bełkoce tylko: jełłły[”„. Co to 
ma znaczyć — nikt 
Jedną x najtragiczniejszych ofiar wyzyski- 

wacza — wina, fest dawny jego ro 
Stanisław Ziętek, którego Halwin tak misternie 
usidlił, że mógł nim kierować pajacem na 
sznurku, Przy pom intryg i teroru uczynił 
zeń bezwolne narzędzie w ch rękach ò zmu- 
szał go do zamordowania niejakiego Aleksan- 
dra Arbuzowa, który znał jego kryminalną prze- 


szłość. Hal siedział bowiem w rot kad 
w więzieniu za defraudacje.. Dziwnym zbieg 


BRDA 
Zk ama ore daj We dh 
b i już w niebezpieczeństwie, zaopiekował się 
nim Mściciel, któ przyja! v e swej graon, 
a, 4 z dwóc anych pomocników, 


Narzeczoną Ziętka jest młoda, przystojna 
e urodziwa służąca, Jadzia Młotecka, 


í nie 

posiadająca w swym majątku tylko medalion, 
„stanowiący jedyną pami po'jej Z: me- 
aala tym łączą se wne wypadki, W no- 
3 w $ — „UP 
| Ziętka, włochy tinde medalowa Naldo. 

nego Rud na Jadzię i chce je 


lecz po pewnym czasie medalion znikł w tajem- 
niczy sposób. 

Halwin nie zadowolił się śmiercią Arbuzo- 
wa: Przypadkiem dowiedział się, że jego żona, 
Renata, Kowanikównia się z Arbuzowym, Na 
miejsce zmarłego Arbuzowa, podstawił więc 
łikcyjnego, swego dawnego lokaja Jana, b 
w ten sposób zbadać tajemnicę żony. 

Pewnego dnia pani Renata zdemaskowała 
fikcyjnego Arbuzowa, który == h jednak prze- 
świetlić jej Ra i stwierdzić, iż była ona 
szpiegiem...  Halwinowa zagroziła mu ercią 
za wykrycie tajemnicy jej życia... Pani Renata 
miała jeszcze jednego wroga w osobie swej cór- 
ki, Ilony, obydwie bowiem — matka í córka — 
kochały tego samego mężczyznę — dyrektora 
Władysława Wichronia . 


Pewnego dnia znaleziono panią Renatę mar- 
twą w sypialni Podejrzenie pada na Wichronia. 
Komisarz Wentzel każe go aresztować. Jed- 
makże po aresztowaniu dowiaduje się ze znale- 
zionych u Wichronia listów, że łączyło go coś 
z jego żoną.. Komisarz Wentzel jest tym od- 
kryciem zdruzgotany,, 

W tym czasie do Czarnego Króla zgłosił 
się niejaki Martinez z prośbą o odszukanie jego 
przyrodniej siostry, którą oczekuje spadek w 

sokości miliona dolarów. Martinez nie zna 
jej nazwiska, wie tylko, że w jej posiadaniu 
znajduje się medalion z odpowiednim napisem... 


Czarny Król zapala się do tej roboty í po- 
słanawia wraz z Tuzem zagarnąć w swe ręce 
spadek Jadzi, która nic o tym nie wie 1 nadal 
przymiera głodem. aż wreszcie rzuca się pod 
auto, w którym jechał Halwin. Przemysłowiec 
uratował Jadzię 1 zakochał się w niej po tuszy, 
lecz Jadzia, pomnąc jego krzywdy, nie chce go 
znać. 

Wobec tego Hatwin zwrócił się do innego 
przemysłowca, Pomruczka, aby dał Jadzi po- 
sade w swej fabryce, by ją w ten sposób uza- 
leżnić od siebie. Jadzia jest rozpromieniona, 

Jednakże fabryka przechodzi w rece haka- 
tysty Niemca, Baumana, który wprowadza 
nowe, uciążliwe „porządki... 

Tymczasem minęła jesień... Królewicz - Kar- 
nawał rozpoczął swe panowazie, Na murach 
miasta ukazały się barwne afisze o pierwszym 
balu maskowym w pięknych specialnie na ten 
cel udekorowanych, salach „Astorii. 

Komisarz Wentzel wybiera sle na ten bal, 
gdyż otrzymał iniormację, że będzie tam rów- 
nież Wichroń. Dzwoni więc do żony. iniormu- 
jąc ją, że otrzymał dwa bilety na dzisiejszy 
bal maskowy. 

— Bądź gotowa na godzine iedenastą... 
zakończył Wentzel 
Ach, mój drogi, jak bardzo sie cieszę... 


Tak pragnęłam pójść na dzisiejszy bal!.... — 
odparła pani Tonia. 
— No, widzisz.. Życzeniu twemu stało się 
fadość.. Na razie „pa“! 
Odłożył słuchawkę i 


"zamyślił się głęboko» 


Serca z lodu 


Bal w salonach „Astorii“ cieszył się 
zawsze najlepszą opinią. Stanowił on 
zazwyczaj oficjalne otwarcie sezonu 
karnałowego. 

, Obszerny, piękny lokal, posiadający 
górne i dolne sale oraz kilka dyskret- 
nych barów nadawał się do tego celu 
znakomicie. Nic więc dziwnego, że tego 
wieczoru zebrało się w „Astorii“ bar- 
dzo liczne towarzystwo, rekrutujące się 
przeważnie z przedstawicieli miejsco- 
wej plutokracji, wśród której, jak zwy- 
kle, rej wodził Halwim. ań, 

Miał on do zabawy specjalny dryg. 
Umiał wydawać pieniądze, wiedział co 
zamawiać i jak spędzić noc, aby móc 
z niej wyssać wszelkie możliwe rozko- 
sze. Znany był z tej wielkiej urhiejętno- 
ści i dlatego każdy starał się przeby- 
wać w jego towarzystwie 

Zwłaszcza przedstawicielki płci pięk- 
nej lgnęły do niego jak ćmy do światła. 
Wiedziały bowiem, że noc z Halwinem 
zdoła im wynagrodzić wszystkie dotych 
czasowe straty. To też Halwin otoczo- 
ny był rojem pięknych niewiast i nad- 
skakujących kelnerów, którzy co chwilę 
znosili na tacach nowe specjały i pęka- 
te flachy wina. Uczta zapowiadała się 
znakomicie... 4 

Za oknem padał śnieg. Było mroźno. 
Z dachów zwisały lodowe sople, 

„Przed „Astorią* płonąt tęczowy łuk 
neonowego światła. Co chwilę przed 


'giriatdami umajone wrota zajeżdżała lit |. 
j| tuzyna, z której wysiadali jaśnie wiel- 


możni państwo... Rosły „szwajcar“ w zło 
conej liberii podbiega? szybko i otwie- 
rał drzwiczki auta... 


A opodal stał jakiś mały chłopiec z 
gazetami. Był to Walek Rudziak. Od 
czasu, gdy ojciec jego znikł w tajemni- 
czy sposób, Rudziakowa pozostała zu- 
pełnie bez środków do życia. W dodat- 
ku rozchorowała się ciężko na płuca i 
nie mogła nawet chodzić do prania. Je- 
dynym jej opiekunem został więc sied- 
mioletni Walek, który w dzień sprzeda- 
wał na ulicy sznurowadła, a w nocy 
gazety. 

Kuse i dziurawe paletko nie mogło 
wywiązać się ze swego obowiązku 0- 
chrony wątłego ciałka przed mrozem. 
Poprzez podarte buty wyzierały szma- 
ty, którymi omotał sobie nogi, żeby tak 
„nie ciągnęło”. Co chwilę chucha! w 
zamarzłe, zgrabiałe palce i powtarzał 
płaczliwie: 

— Może dla pana hrabiego gazetkę... 
Albo może pan hrabia kilka grosików 
ofiaruje... Jeść mi się chce... 


Ostatnie słowa nie były wcale „na- 
bieraniem gości“... Naprawdę chciało mu 
się jeść bo obiad, składający się z su- 
chego chleba i pół kwarty kiepsko sło- 
dzonej herbaty zjadł o godzinie dwuna- 
stej, a teraz już dochodziła północ. Mógł 
więc porządnie wygłodzić się w ciągu 
całej doby... A dzień był w dodatku bar- 
dzo kiepski.. Sprzedał zaledwie jedną 
parę sznurowadeł za pięć groszy... To 
był całodzienny zarobek.. Starczyło 
więc zaledwie na jedną bułkę... A co dla 
matki?... — myślał. Trzeba było przecie 
| akoś nakarmić chorą matkę,. Cały dzień 
leżała w łóżku z gorączką... 


Nie miał czasu nawet zajrzeć do do- 
irau, by sprawdzić co tam słychać... Li- 
'czył na to, że może któraś z sąsiadek 
zajrzała i przyniosła jej przynajmniej 
trochę ciepłej herbaty... Walek nie miał 
czasu na pielęgnowanie matki. Musiał 
myśleć o zarobku.. Zbyt wielki ciężar 
iżycia legł na te dziecięce barki... 

Oto znowu zajechała piękna limuzy= 
na... Wysiadł z niej Wichroń, a za ñim 
Ilona w długim, wspaniałym futrze oraz 
Czerski, - 


kilka gazet. 


:— Panie hrabio — skomle Walek 
drżącym, zachrypłym głosem, dygocąc 
z głodu i zimna — może gazetkę wie- 
czorną... A może.... 

Ale ktoby go tam słyszał... „Szwaj- 
car“ trącił go ciężką łapą i syknął: 

, — Uciekaj stąd, pętaku!... Nie zawa- 
dzaj nikomu!... 

— A bo czy ja komu zawadzam?... 
--- bąknąt Walek, ściskając pod pacha 


` 


— Idź do domu spać!... Kto to widział 
żeby taki pętak po nocy się włóczył?! 

-— Daj mi pan jeść, to chętnie pójdę 
spać! — odparł Walek przemądrzale. 

— Jak to jeszcze przygadać potrafi! 
Umykaj stąd, bo... 

Dalsze słowa uwięzły mu w gardle, 
gdyż nadjechało nowe auto i trzeba było 
znowu drzwiczki otwierać. 


Wichroń wszedł do pięknie ilumino- 
wanej sali i zajął przygotowany dla sie- 
bie stolik w jednej z lóż. 


—Popraw sobie fryzurę.. — zwrócił 
się do Ilony uprzejmym tonem. 

Ilona uśmiechnęła się. 

— Jesteś ostatnio stanowczo zbyt 
troskliwy.. — odparła Ilona — Dbasz 
o moją urodę bardziej niż ja... 


Czerski uśmiechnął się pod wąsem. 
Rar Wichroń.usprawiedliwił się: 
— Chcę żebyś ładńie wyglądała... 
Czy robisz mi z tego pówodw zarzuty? 
— O, nie... Bynajmniej.. Bardzo mnie 
to cieszy... 


Spojrzała do lusterka. Wyglądała 
rzeczywiście ślicznie. Poprawiła z lekka 
fryzurę i schowała lusterko. Po chwili 
kelner począł znosić zamówione potra- 
wy i napoje. 


W pewnej chwili Ilona zwróciła u- 
wagę, iż przy sąsiednim stoliku siedzi 
kilku eleganckich panów, którzy przy- 
glądają się jej uważnie. Wichrcń i Czer- 
Ski również spojrzeli w ich stronę. Na- 
stąpia wymiana ukłonów. 


—(Cudzoziemcy.. — wyjaśnił Wi- 
chroń — Amerykanie... Przyjechali na 
krótki okres czasu do Polski w sprawach 
handlowych... Jak ci się podoba ten wy- 
soki brunet?.. Śliczny chłopak, prawda? 
Podobny do Gary Coopera.. Nazywa się 
Walker.. Bardzo sympatyczny bubek... 
Panie starszy, proszę o trochę lodu... 


Ilona zerknęła w stronę sąsiedniego 
stolika. Walker również spojrzał w iej 
stronę. 

Spotkały się ich spojrzenia. Ilona wy- 
czytała w oczach Amerykanina cieka- 
wość i pożądanie. On zaś wyczuł w jej 
wzroku nudę i chęć przeżycia wielkiej 
przygody. i 

Przygladala mu sie tak długo, aż na 
jego wargach zajaśniał uśmiech powi- 
tania. Wtedy odwróciła głowę i zau- 
ważyła dziwny błysk w oczach swego 
męża. Sądziła, że przyłapał ją na tym 
flircie i zrobiło jej się przykro. Spuściła 
głowę. 

Ale Wichroń jakoś wcale tym nie był 
zmartwiony. Zerknął tylko porozumie- 
wawczo w stronę Czerskiego, który po- 
nownie uśmiechnął się z lekka pod czar- 
nym łukiem wąsików. 


— Ojcu widać nieźle się ostatnio po- 
wodzi... — rzekł Wichroń, przyglądając 
się Halwinowi, który wlewał wino do 
ust jakiejś mocno wydekoltowanej da- 
inie — Bawi się jak maharadża.. 

llona również spoirzała w tę stro- 
nę, lecz po drodze wzrok iej znowu 
skrzyżował się ze spojrzeniem Walkera. 
I znowu na wargach Amerykanina roz- 


Napisał specjalnie dla „Expressu“ : JERZY BAK. 
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kolysat się promienny uśmiech. Wichroń 
ukradkiem obserwował bacznie swą żo- 
nę. Nagle omroczył go subtelny zapach 
znanych perfum... 

Podniósł głowę. O uszy otrząsnął się 
lekko drażniący szelest jedwabiu. Ujrzał 
zwiewną, eteryczną postać Tani.. Prze- 
szła obok niego wyniosła, dumna, piękna 
w swej egzotyczności.. Za nią szedł 
Wentzel. Ponury, nasrożony, jak gdyby 
nie przyszedł na zabawę, lecz tropi! ban- 
dytów... 

Usiedli obok w pustej loży... Tania 
usiadła z:boku, gdy więc Wichroń od- 
chylał nieco w tył głowę, widział jej za” 
różowioną twarz i zmrużone, migdało- 
we Oczy. 


Wentzel rozsiadł się wygodnie i roz- 
mawiał beztrosko z żoną, lecz z właści- 
wym sobie sprytem obserwował ją at 
ważnie. 

— Mamy tu wielu znajomych... — 
zauważył w pewnej chwili Wentzel. 

— Nie widzę na razie ani jednego... 
-- odparła spokojnie pani Tania. P 

— Ty ich może nie znasz, ale ja ich 
znam dobrze... — rzekł komisarz z na- 
ciskiem. 

W tej chwili na salę wszedł baron 
Keleti... Bacznym okiem rozejrzał się 
dokoła. Przede wszystkim zwrócił uwa- 
ge na Halwima, który miał już widocznie 
mocno w czubie. 

Tym razem baron Keleti nie był sam, 
Towarzyszył mu starszy pan w siwej 
peruce. Był to Alf. Ç 
“'—WszyScy sie tu zebrał... — mruk 
nal baron Keleti do swego przyjaciela. 
— Bawią się. Wydają setki, tysiące zło- 
tych... Za jedną noc szaleństwa... A tam 
-- ma ulicy — marżnie głodny dzieciak... 
Pięć złotych byłoby dlań szczęściem naj 
większym, pozwoliłoby mu nie myśleć 
o głodzie przez cały tydzień, dałoby mu 
możność egzystencji... Tylko pięć zło- 
tych!... Cóż znaczy ta suma dla Malwina 
i wielu takich jak on?... Cóż znaczą te 
pięć złotych wobec sum, jakie oni wy- 
dadzą w ciągu tej jednej nocy, skoro 
jedna flaszka szampana kosztuje 150 zło- 
tych?!... Ale nikt mu tych pięciu złotych 
nie da .. Nawet złotówki, nawet pięciu 
groszy mu nie dadzą... I to się nazywają 
nasi „bliźni '.... ; 
Twarz Mšciciela wykrzywił ironicz= 
ny uśmiech. 

— Tak... — zgodził się AH — Świat 
jest źle urządzony... Zbyt dużo nędzy 
zebrało się dokoła... Rzec można, iż nę- 
dza to ocean, na którym bogacze stańo- 
wią małą wysepkę... I oto rozszałała bu- 
rza na oceanie... Wszyscy chcą się rato- 
wać... Wysepka jednak wszystkich nie 
pomieści... Co robić?... . 1 
Mściciel chciał coś odpowiedzieć, 
lecz w tej chwili ujrzał zbliżającą się 
postać bankiera Seiblitza i 
Aaaal... Witamy!... Pan baron Ke- 
leti również zaszczycił nas swą obecno= 
ścią!.. Proszę do naszego stolika... Ba- 
wimy się cudowniel... Mówię panu, ko- 
bity pirrrsza klassssa!.. Paluszki lizać!... 
fFe-he-he-he... 


Baron Keleti mrugnął porozumie- 
wawczo w stronę Alfa i obaj udali się 
za lekko już wstawionym bankierem... 

Po północy bal w salonach „Astorii* 
rozhuśtał się na dobre.. Pijana orkiestra 
waliła bez przerwy. Eleganckie panie w 
wydekoltowanych sukniach zwisały bez 
władnie w ramionach swych tancerzy. 


— A za oknami padał bezgłośnie pu- 
szysty Śnieg i rozlegał się płaczliwy 
głos dziecka: i 


— Może dla pana hrabiego gazetkę?, 
Jeść mi się chce.... 


Dalszy ciąg jutro 
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_ Syn kupca łódzkiego złodziejem 


Echa nieudanego włamania do mieszkania dr. Mincowej 


„ Łódź, 4 grudnia. |znajomego. Był nim 23-letni S, Witel- 

| tgr) — Przed mieszkaniem dr, Minco-| son, mieszkaniec Łodzi, u którego w 

| wej przy ul. Zawadzkiej 9 operował przy |czasie rewizji osobistej znaleziono pęk 
drzwiach wejściowych jakiś osobnik, | kluczy i wytrychów. kazano złodzieja władzom sądowym. 
którego zauważyła przez szybę służąca. Również w dziurce od kłucza drzwi| Witelson, syn znanego ZER łódzkiego, 


Bydgoszcz, 4 grudnia. 
(sm) Tragiczną śmierć, spowodowaną 
niezwykłymi okolicznościami, poniosła 


| Dziewczyna zaalarmowała przez okno|dr, Mincowej pozostał jeden z wytry* stanął przed sądem grod 


Po udowodnieniu mu winy sąd skazał 
oskarżonego na 6 miesięcy więzienia za 
usiłowanie dokonania kradzieży. 


| dozorcę. Zamknięto bramę i kilka osób; chów, który był odpowiedni do zamku, 
| udało się na poszukiwanie włamywacza. Złodzieja odprowadzono do komisa- 
Na klatce schodowej zatrzymano nie- riatu, Po wstępnym dochodzeniu prze- 
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Kostka od kury spowodowała 
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NA ODCINKU Piotrkowskiej od Nr.JĘZYKÓW ANGIELSKIEGO, FRAN- i seksualnych 
171 Skorupki i Wólczańskiej do Nr. CUSKIEGO — gruntownie udzielam| AKUSZER-GINEKOLOG ANDRZEJA 5, telefon 159-40 
I 219 zgubiono skórzaną teczkę z doku- gramatyka, literatura, konwersacia, mieszka obecnie Przymuje od 8—11 i 
| mentami  bezwartościowemi firmy handlowa korespondencja. Tel. 262-704. „nemODNIA 66, Tel. 129-52 ZIN past. RNO 

Union Textil Sp. Akce. Zwrócić za wy|w godzinie 2—3. < “gz ; f w niedziele i święta 9—12 
 nagrodzeniem Piotrkowska 171 Biuro.| = ——— Przyjmuje od 9—11 1 od 5—1 WIĘCZ.| mmm 
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JAKI 


przeprowadza bezpłatnę demonstracje i dobiera słynne 
zepsutego wzroku w 


francuskie szkła, do najbardziei 
Lecznicy Ocznei, Piotrkowska 86. H p. 9—12 
codziennie do dnia 15 grudnia. 


DZIŚ PREMIERA! 
Początek o godz. 4-ej w soboty i nie- 
dziele o godz. 12-ei. 

Ceny miejsc zniżone. 

Nasz bezkonkurencyjny program 
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"Danuta Kresińska, eksredjan ża w mas 


oprawców. — W roli gł. MAGDE EVANS i JA 
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„Arapi Mleka” 
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DZIŚ I DNI NASTĘPNYCH! 
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przyjmuje cd 8—11, 2—4 i od 6—9 
wiecz. 
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Dr. H. Gufszfadź 
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Wybitne arcydzieło i. t.: 


PORADA 3 ZŁ. 


na pastwę nieludzkich 
ilety wolnego wejścia nieważne, 
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MOLLY PICON. 


w najweselszej komedii produkcji polskiej p. t. 


EL GRA NA SKRZYP 


ANONS! Następny program: „JADZIA“ W roli głównej JADWIGA SMOSARSKA 
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Powieść spółczesna 4 
wiedziałam tego, niemniejwydaje mi się, 


trawy š pił wino, jakie ja zwykle spoży- 
wam, cieszył się tańcem moich niewol- 
nic i używał wszelkich honorów, na- 
leźnych mojej osobie. Ale pamiętaj: za 
miesiąc umrzesz. 

I tak się też stało. h 

Przez kilka pierwszych dni ubogi 
gatncarz, przemieniony nagle w władcę, 
czuł się nad wyraz szczęśliwy. Lecz nie 
minął tydzień, a znudziło mu się wszyst 
ko: i zabawy dworskie, i pieśni poetów, 


"lips z Alasce Jana Zarysza zosłałe| że nie kochasz mnie już tak ogromwie|i 'graszki swawolnych niewolnice. Ob- 
= Nie mogąc znaleźć pracy — mając na| jak kiedyś. mierzły mu drogie potrawy 1 najsłodsze 
(| utrzymaniu ojca — przyjmuje pomoc Zary* Zaprzeczył żywot wino wydało mu się gorzkie, albowiem 


sza. 
Dowiaduje się o tem narzeczony Da- 
nuśki, Stanisław Reczyński i nie wierząc 
' w platoniczność tego stosunku, zrywa 
z nią. i 
Kresińska po wielu przygodach poznaje 
tajemniczego dżentelmena. Karola Oznicza, 
który — ciężko chory — żeni sie z nią. 
Stanisław Reczyński zostaje szoierem 
u Julii hr. Grotomirskiej. Między szoterem 
` i hrabiną zawiązuje się płomienny romans. 


He razy przejeżdżali przez Konczy- 
niec, za każdym razem wzrok Staszka 
zatrzymywał się na olbrzymim polu ży- 
ta i zawsze dźwięczało mu w uszach 
zapewnienie Julii, że romans ich prze= 
trwa tylko do żniw, a potem wszystko 
ułoży się inaczej. | 

— Ach — powiedzial raz do siedza- 
cej obok w aucie kochanki — chcialbym 
mieć taką czarodziejską moc, ażeby na- 
kazać temu żytu, by więcej już nie ró». 
sło: bo wtedy zatrzymałbym cie już na 
zawsze. 

Ona spojrzała na jakgdyby z roztarg 
nieniem na falujące na wietrze zielone 
źdźbła. 


— Mówisz, że chciałbyś, ażebym 


została z tobą na zawsze — zauważyła 
wreszcie — a jednak mam wrażenie, że 
itak na dłuższą metę nie bylibyśmy, 
szczęśliwi. Nigdy. ci wprawdzie nia Ge 


— Mylisz się: kocham cię, jak daw- 
niej, tylko że w uczuciach moich nie ma 
juz tyle radości, co kiedyś. Dziś miłość 
moja, nad którą — niby miecz Demo- 
klesa — wisi groźba niedalekiej rozłąki, 
jest bardziej szara i zmatowana. 


— Ach, że też o niczym innym nie 
możesz mówić tylko o tym naszy roz- 
staniu — żachnęła się Grotomirska. 

— Trudno — usprawiedliwiał się — 
przypomina mi to historię o pewnym 
tyranie greckim i ubogim garmcarzu: 
czy masz łą? 

— Nie! 

— Kiedy pewien władca grecki 
przechodził ulicą, jakiś ubogi człowiek 
mijając go, westchnął tak głośno, że ty- 
ran zatrzymał się. „Czemu tak wzdy- 
chasz?'— spytał zaintrygowany. ,Po- 
równywałem twoje życie, panie z mo- 
im nędznym bytowaniem i pomyślałem 
sobie, że gdyby mi wolno było żyć przez 
miesiąc w takim bogactwie i zbytku jak 
ty. chętnie bym potem umarl'* — odpo- 
wiedział tamten. Tyran, który słynął 
z inteligentnego okrucieństwa, uśmiech- 
nął się na to: 

— Zgoda, przez miesiąc będziesz 
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wszystkie te cudowności nie zdołały za- 
hié w nim myśli, że za kilka tygodni 
skończy się — wraz z życiem —-ten sen. 
I dlatego, padłszy do nóg tyranówi, 
błagał go, ażeby pozwolił mu zerwać 
UMOWĘ... 

Hrabina słuchając opowieści Staszka, 
zmarszczyła brwi. 

— Morał pierwszej części tego opo- 
wiadania rozumiem: trudno jest być zu- 
pełnie szczęśliwym, jeśli termin tej 
szczęśliwości jest Ściśle określony. 
Czyli innymi słowy i na dni miłości na- 
szej padać musi cień, ponieważ istnieje 
w nas prześwładczenie, że nie będzie 
ona trwała wiecznie... Natomiast nie ro- 
zum*em końca... Czy i ty zniechęcony 
tym, że szczęście twoje nie jest komplet- 
ne, chciałbyś zerwać naszą umowę i już 
teraz wycofać się z gry, która zaczyna 
ci eiążyć? 

Reczyński posępnie potrząsnął gło- 
wą: 

— Gdybym był prawdziwym męż- 
czyzną, z pewnością postąpiłbym w ten 
sposób. Ja jednak nie mam siły, ażeby 
odejść od ciebie. Przeciwnie brnę čoraz 
dalej, chociaż wyraźnie zdaję sobie spra 
wę z faktu, że im bardziej ptzeciągnie 


żył na moim dworze, chodził w moich | się nasz romans, tym boleśniejsze bę- 


mojsitożnicy, jadal'po' dzie dia mnie rozstanie. ` 


i Niiewiażski 


Speci. chor, wenerycznych, skórnyc 


RÓŻE” 


Komedia pełna humoru i Śmiechu 


SERC a 


(Dom poprawczy) 


który przedstawia przeżycia (przestępców) młodzieży, oddanych 
MES CAGNEY. — 


Ceny miejsc od 54 c 
DOGO d oOo Co COGO 000600066066660G%060066660 


Światowej sławy: 
gwiazda 


CACH“ 


Nr. 338 


śmierć 

48-letnia wdowa Marta Zaborowska, 
zam. w Mroczy pod Wyrzyskiem, 

Gdy spożywała kurę na obiad, kość 
utknela jej w gardle. 

Nieszczęśliwa zmarła po kilku godzi- 
nach wśród strasznych męczarni, 

Okazało się, że ostry odłamek kcści 
utkwił jej w gardle, tamując przełyk, 
wskutek czego nastąpiła śmierć. 


SPEC. chor. SEKSUALNYCH 
wererycznych I skórnych (włosów) 
ANDRZEJA 2, telefon 132-28. 
przyjmuje od 9—11 1 od 6—8 wiecz. 


Dr. JAN POLAK 


CHOROBY WEWNĘTRZNE 
i ALLERGICZNE. 
Gabinet Elektro- J  światłoleczniczy 


NAWROT Ne Z 


Tet 164-21, 
Przyjmuje od 5 do 7-01. 


od 5—9| LE. 


— 


WILLY BIRGEL 
Znany z filmu „Ostatni akord“ 
LILJAN HARVEY 

WILLY FRITSCH 

Wspaniała wystawa. 
Niezrównana gra! 
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Jak widzimy, nie były zbyt wesołe 
rozmowy, jakie ze sobą w tym okresie 
prowadzili — na przekór Światu, który, 
rczzieleniwszy się majem, każdym 
szmerem brzozowego listka, każdym 
błyśnięciem konwaliowego dzwonscz* 
ka, każdą nutką ptaszącego trelu śpie- 
wał wielką pieśń radości. ! 

Zaraz potem ogrody, pełne kwitną- 
cych bzów zamieniły się w wielkie ka- 
dzielnice, a ścieżki w sadach pokryły się 
okwiatem, lecącym z grusz i jabłoni — 
niby symboliczne dróżki, po których 
przechadza się dobra wróżka — Na- 
dzieja. 

W tym najpiękniejszym czasie przy- 
jechał do Grzymanowic Wiłodzimierż 
Zbyliński. 


Rozdział sto pięćdziesiąty ósmy. 

W INNYM CAŁKIEM ŚWIECIE 

Włodzimierz Zbyliński nie należał do 
mężczyzn, którzy tak łatwo zapominają. 

Ten zakątek górniczo-fabryczńegó 
Śląska, gdzie mieszkał, był szczególnie 
mało malowniczy. 

Wkoło jak sięgnąć okiem, dymiły 
wysokie kominy i błyszczały po nocach 
hutnicze piece. Małe wagoniki, Wwy- 
biegłszy spod ziemi, wywoziły wydartą 
głębiom rudę, ażeby transportować ią 
do hut, tam po kilku godzinach zmienia= 
ła się ona w rozpaloną masę płynnego że 
laza, odpływającego do odlewni, gdzie 
nadawano mu najrozmaitsze kształty. 

Włodzimierz Zbyliński, przechadza= 
jąc się wśród zgiełku maszyn, syku to= 
pionego żelaza, zgrzytu pasów  trans- 
misyjnych, czy chciał czy nie chciał 
przypominał sobie cudną jesień, spędzo- 
ną nad morzem sycylijskim i jeszcze 
piękniejszą zimę w Sankt Moritz. 


d 
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Dziennikarze sportowi 
na konfsrencji w Okręgowym 
Urzędzie WF i PW 


a Łódź, 4 trudnta. 

Państwowy Urząd W. P, i P. W. organizuje 
w pośżeżególńych okręgach końterencie potó- 
zumiewawceże z dzieńńikarzami sbóftowymi, ha 


których przedstawiane są mielednokrotnie zas! 


zadiieńia pracy Urzędu i obszernie dyskutó- 
wañy sposób jaknaiściślejszej współpracy Okrę 
zowych Urżędów z prasa, 

aka końferencia odbyła sie właśnie wczo- 
raj w Łodzi, a głównym jej punktet byt obszer 
ny referat red, Jimoszy = Dąbrowskiego z Wàr- 
szawy, referenta prasowego PUWF. 
6 refefacie wywiążała sie obszerna dys- 
kusja, w której żabierali głos teprezentatci 
Urzędu ż płk, Gabrysiem oraz przedstawiciele 
pragy 2 red. Ktonmañem i Kozielskim. 

jbszerne sprawozdanie z tej konferencji za- 
młeściiny jeszcze ną łamach „Expressi“ 


Deklaracja Wisły 
w Sprawie meczu Kraków-Berlin 


By Kraków, 4 gritdńia, 
zwiążku z oświadczęńieńń kapitana świąż: 
kowego KOZPN p. Kuczalskiego w Sprawie nie 
wstawieńia przezeń graczy Wisły do repreźeji* 
tacji Krakowa na mecz z Berlinem, zarząd Wi 
sły oświadczył co następiie: 

1) Kapiłan Zw. Kiczalski nie zwracał się do 
T. 8. Wisła w sprawie oddania graczy dô dfi: 
żyny Krakowa na mecz z Berlinem. 

2) Kapitan Zw. Kuczalski ha uzasadnieńtie 
swolęgo stańowiska przytacza mecz ligowych 
klubów krakowskich przeciwko Cracovii, ta 
któty rzeczywiście Wisła nie dała graczy do 
dyspóżycji KOZPN. Klub jednak uważa, że te- 
go rodzaju uzasadńienie nie wytrzymuje krys 
tyki, Żądeń klub polski wogóle, a tym bardziej 

8, Wisła nie mógłby absolutnie odmówić 
swych graczy na tak ważny miecz, jak zawody 
w stólicy Rześży, ze względów iuż nie tylko 
spofłowyćh, ale i narodowych, 

3) Klub nasz zawsze oddawał swych gra= 
czy do dyspóżycji 
wówczaś, gdy do tego ie był statutowo żobo* 
wiążafiy: 


Wdow.|ński i Ostrowski 
mają we-wtorek majgrożńiej: = 
sżyth przeciwników 


Łódź, 4 grudnia. 

Z pośród ośmiu walk wtorkowego meczu 
reprezentacji Łodzi z reprezentacyinytń zespo* 
lem Stuttgartu wysiwają slę na czoło spotka- 
nia w wadze lekkiel i półśredniej. 

Zarówfo Wdowiński jak i Ostrowski będą 
mieli niezwykle ciężkie żadańie przed soba, 
gdyż obaj natrafiają na najlepszych zawodni: 
ków w reprezeńtacii niemieckiej. 

Przeciwnik Wdowińskiego Hans Bandel te- 
goroczny mistrz okręgii Witt. rozegrał dotych 
cząs B7 ffieczów, # czegó 61 fózstrzygwął na 
swą korzyść. Na ringach miiędzyńarodowych 
jest Bandel zawodnikiem bardżo popularnym 
W Rzymie walczył ón ż mistrzem Italii Fa- 
brłanim ña remis, w Mediolanie z  Bonetiim 
również na remis. Na rozkładzie ma 6ń pief= 
wszorzędnych bokserów zagrańicztiych, jak De- 
grafa — Belgia lub Bonneta = Francja, Wóll- 
scheida — Luxenburg: 

Karl Zelter, wicemistrz okręgu to iedeń z 
bokserów młodszej generacji, który jednak sto- 
czył już również 84 walki, WYSTYWNAŚ z nich 
47, remisując w 16 wypadkach i w 21 przegry= 
wając. Zeller jest w chwili obeońei lepszy od 
tegorocznego Mistrza okręgu w tei wadze Leil- 
nera dlatego znalazł miejsce w reprezentacji: 
Jest oń ód mistrza lepszy przede wszystkim 
technicznie. Zeller stoczył ostatnio dwie warto- 
ściowe walki, będą równym mistrzowi Belgii 
Gomalańtknyi i mistrzawi policji ańgalelskici 
White: 


Łodzianka startuje 


w zawcdach szermiertzych 
w Warszawie 


Łódź, 4 grudnia. 

Jak już o tym donosiliśmy w dniu 13 gru 
dnia odbędzie się w Warszawie ogólnopolski 
turniej szeriiierczy pań we ilorecie ó puchar 
Polskiego Zwiażku Szermierczego., W  turnieiu 
tym mieżwykie liczny udział wezmą zawódnicz- 
ki z całej Polski, w nienotowanej dotychczas 
u nas liczbie 17 pań, ! 

W turnieju uczestniczy też jedna reprezen- 
tańtka szermierki kobiecej w Łodzi, którą jest 
p. Matczakówna. 


G mnastycy śląscy 
nie przyjeżdżają do Łodzi 
Łódź, 4 grudnia. 


W naibliższa niedzielę miało się odbyć w 
sali Filharmonii łódzkiej międzyokręgówe gimna 
tyezne spotkanie Sokole pomiędzy reprezenta* 


KOŻPN. a wielokrotnie i, 


! 


RZYMUJE SREBRNY 


Międzynarodowa Federacja Jeździecka uchyliła 


Taraan 4 grudńia. 


W czwartek, późnym w 


zes Polskiego Związku Jeździeckiego | nickiego, z której wynika, że 


(płk Brochwicz = Lewiński otrzytnał de 
pesżę od przewodniczącego polskiej de. 


O sport w szkole 


Domieosia konferencia odbuła sta 


wycżasbóczy ww 


Warszawa, 4 grudnia, 


Wczoraj odbyła się w Warszawie konieren- 


| e poświęcona zagadnieńiom sportu w szkole. 
| 


oníëérenecja zgromadziła okóło 150 osób z pos 
śród fiauczycielstwa ćwiczeń cielesńych, lēkā- 
tzy szkolnych i dyrektorów szkół Ponadło ti+ 
dział wzięli KURATOR OKREGU WARSZAW- 
SKIEGO W. AMBROZIEWICZ. NACZELNIK 
` WYDZIAŁU OGÓLNFGO KURATORIUM |, 
| GÓRECKI, 7 WIZYTATORÓW SZKÓŁ ŚRED» 
NICH, DYREKTOR We lk: GILEWICZ, 
| PRZEDSTAŃ ICIELE PUWF, DELEGACI OKR. 
DZKIFGO i t á 
Obradom przewodticzyła wiz, Olszewsia, 
Konietencja poświęcońa była zazadnienióm u- 
|borządkowańia żawodów śżkolnych jako nle+ 
| odłącznej kwestii tisportowleñla szkoły, Na kafi 
;fereneji stwierdzono, że zawody sżkolhe gro< 
|fnadźlły uielednokrolnie ponad 500 zespolów 
szkolnych I wymagały olbrzymiego wysiłku Or= 
| gantzacyjnego ze stfońy wychowawców lizy* 
eznych. 
Referaty wysgłoszońe przez: Paruszewskie= 
l go (historia zawodów szkoltych w Warszawie); 
Weyratcha (usprawniefje orzafiizacji zawo* 
dów), Kretteórówiię (wykorzystanie zawodów w 
óelach wychowawczych), wykażały, że dobra 
i orgafiiżacja zawodów może przyczynić się wal- 
mle do zachęcania młodzieży w ubrawianiu 


qon = m w a — iem 82] 
| W Wk WySRusji ZEbraniE' przejęło nasite skleńd KAN Wychowawców Fizycziwejn = ~ 


ące tezy: 

1) organizację zawodów międzyszkolnych 
Przeprowadzać Winna jedną lstytucja, ( 

2) orgańiżatorzy zawódów winni dokładnie 
opracować i możliwie najweześniej oktoBić ters 


Choma jest w Polsce 


Znany pięściarz ukm? sie sala supa 
I P AL sk ka Ta iż w Ch l wani 


Gdynia, 4 grudnia, 
Niespodzianka wistkicgo kalibru było wezos 
raj nagłe pojawienie się pięściarza Chomy W 
Gdyni. Od kliki dni krążyły o Choinie wersie, 
że wyjechał on ta „Batorym. do Ameryki, 
gdzie zamierza pozostać na Słałę jako żawodo- 

wy pięściafz. zacji 
„, Wieści te nadchodziły do Gdyńi z Gdańska. 
Wszystkie okazały się ofe jednak conajmniej 
„przedwczesne, gdyż jak się obechie okazuje 

Choma jest w kraju, 

Popularny pięściarz oświadczył, że nie ma 


szermierze chcą zorganizować 


zmisiwmzapsiowia Masisi dckosy HD w Poz 


Szermierka łódzka poczyniła ostatnimi cza- 
sy olbrzymie postępy. Wzrosła znacznie liczba 
klubów, wżrosła liczba zawodników jak też i ich 
poziom. Duża w tym zasługa ludzi pracują: 
tych w tym sporcie, a przede wszystkim okrę- 
gowej komisji szermierczej. 

Doceniałąc w pełnl, jak wielkie znaczenie 
propagandowe mieć będzie dla szerniierki łódz- 
kiej zorganizowanie na naszym terenie jakiejś 
poważniejszej iniprezy Okręgowa Komisja Szer 
miercza zwróciła się do zarządu Polskiego Zw. 
Szermierczęgo w Warszawie z prośbą o po“ 
wierzeńie Łodzi organiżacji mistrzostw szer- 
mierczych Pólski w klasie B. Znałąc przychylne 
| nastawienie magistratury dó poczynań Łodzi, 
sądzić rialeęży, że impreza ta bedzie Łodzi przy 
dzielona. n 

Już dziś jednak wyrażić należy pod adre- 
sem Okręgowej Komisii Szermierczel prośbę; 
by ewentualnie powierzonych sobie mistrzostw, 
nie przeprowadziła tak konspiracyjnie jak to 
LZ ZO PZW NPC ee AAT O EE AO PY 


Niezwykły mpsask wydarzył się w czasie 
rozgrywania spotkania w grze podwójnej pań 
na mistrzostwach tenisowych Włoch. W pewnej 
chwili sędzia tego spotkania zasnął sobie w naj- 
lepsze ' 

Zawodniczki, którym widocznie jakoś nie 
zależało specjalnie ña wyniku nie zauważyły te- 


eczoreń pre» | deracji Jeździeckiej, gen, Grzinot = 


decyzję olimpijskiego jury 


Fe. | RY D'APEL NA OLIMPIADZIE, ODBIE- 
kot- |RAJACĄ NAM ZDOBYTY SREBRNY. 


] MEDAL OLIMPIJSKI NA KONKURSIE 
MIĘDZYNARODOWA FEDERACJA JE- 


JE) : | MILITARI W BERLINIE, 
ŻDZIECKA UCHYLIŁA DECYZJĘ JU- “Na mocy tej decyzli | 
SA POLSKA OSTATECZNIE ZATRZYMU», 
JE SREBRNY MEDAL OLIMPIJSKI 
| drugie miejsce w ogólaej klasylikacji - 
olimpiiskiego wszechstronnego konkursu 
ujeżdżańiłą, 
Decyzła Międzynarodowej Tedania 
e 


legacii nä kogres ay Esa ! 


WY carsz F wiy ; €> której szczegóły nie są jeszcze na raz 
; me Adziat: I zharie, sd 2 
waspaqa stkich przewidziaych na dany roR EST NEW TPLIWYM DUŻYM ÜR- 


8) regulaminy zawodów musza uwzgledniać 
istotte potrzeby szkóły i młodzieży, i 

) przepisy scdziowańia winny być uzżęod= 
ñionë z podstawowymi przepisami polskich ; 
żwiążków sportowych, 

5) kwalllikaeje sędziów = nauczycieli ćwl- 
czeń cielesttych mają być ustalone wodług oba” | 
wiążkowych przepisów. 

Dia wykonańła prac, wyłkiietych przez ze | 
branie, kurator powoła w nalbliższym czasie | 
| komisję złożońą z wychowawców fizycznych, 
która po opracowańiu szczegółów, przedstawi 
swoje wiioski na ogólną komnterencje nauesy- 
clalj W. F; 

dako ostatni zabrał głos kurator Ambrożle- 
wież, stwierdzając, że sprawy W. F, tułodzie- 
ży są rówiłożnaczńe z zagadnieniami wycló-, 
wania tlzyczęego w szkołe | że nalwazniejszym 
czynnikietń wychowawczym w snorcie szkol- 
inym jest praca wychowawców lizycznych, do 
których z tej tacji kurator zaapėlowaf o ambl- 
(tą pracę, obiecując že swei strony poparcie 
swe dla ich trudnej á tak odpowiedzialnej , 
pracy. 

P, kurator zazńaczył że po dokładnym | 
przestydiowaniu planu pracy sportowej na tē- 
tenie Warszawy, skłońwiy byłby prace nad spor 

szkolnym w całości przekazać „wąrszaw= 


AREA NASZEJ DELEGACJI NA KON- 


3 EE EREN PEE A R 
Turn ej miast 
w grach socriow*ch 
Warszawa, 4 zriidnia. 
Zarząd Polskiego Związku Pilki Recznel Ofe 
manizuje w końeu stycznia lub w noczatkach 
kwietnia turniej miast w konkurenciach mięs 
skich. Turniej ten posłużyć ma władzom jako 
sprawdzian foófmy naszych zawodników przed 


ustaleniem drużyny ma turniej Bałtycki, który 
odbędzie się W Talinie ż udziałem Pólski, 
. 
. 


l 


Koszykarze poznańscy Łój, Kasprzak, Pā- 
t,zykat, Różycki | Grzechowiak otrzymali od 
PZPR list # podziękowaniem za obronę barw 
narodowych ta Igrzyskach Olimpijskich w Ber- 
lite, 


W trzech wierszach 
z bolizi tedskich 


Łódź, 4 griidnia. 

A *Żapówiedziańny náa dziś. wieczór druż 
O'zalnterosowańiu sprawą sporti szkoliego miecz pięściarski pomiędzy zespółamii Ziedno- 
świadczy fakt, że outawiąna pfzez nas Konie» czonych i KE. # Pabianie sóstał przez organie 
feeja trwałą 4 Rodziny | cały szefeź ZagAd- zatorów odwołany i przełożony na dzień 11 brih 
tień przeniesiono na kontereńcię nastepita. Do rozgrywek hokejowych o mistrzostwo. 

klasy A i B zgłosiło się w Łodzi pięć druzyn, 
Z zespołów, należących do związku nie zglasily 
bego udziału w mistrzostwach dniżzyůy SK 
(klasa A) i Makkabi (klasą B), Mistrzostwa . 
rozpoczną się z nastaniem mrozów. 

Żespól pięściarski IKP. złożony z zawodhis 
ików pierwszej jak i drugiej drużyny wyijeżdżą 
w madchodzącą hiedzieję dó Tomaszowa, gdzie 
stoczy spotkafiie drużyńówe ź zespołem TFSJ. 


Pastorowie i lekarze 
sżótkali sią w meczu piłkarskim 


; Pastor z lekarzem zwykli się spotykać prze- 

Po otrżymańiu wykreślenia z Gedanii nie ważnie u toża chorego, | włtetly jest to bardżo 
ma Choma obecnie żadnego przydziału klubó< | kiepski zńak o Stanie zdrowia, Ale żęby się 
wegó i możliwe jest, że w iajbliższyłh czasie, | spotkali w jedeńastkach ña placu piłkarskim, 
o ile oczywista nie zaangażuje się na jakiś sta*| jako pełne zespoły, zdatzyło się po faz pierw= 
tek, wystąpi on w barwach jednego z klubów szy w Oslo, 
krajowych. Mecz tych dwuch niecódzieniych zespołów 
piłkarskich zorganizowany został na zasilenie 
funduszów kolonii dźiż sęcych i ściaga! üčzy- 
wista ha widownię tyla ludzi, ile tylko haj 
większy w mieście stadion mógł pomieścić. 

Mecz Pęk A ducha ż lekarzami Ciała za- 
kończył się po bardzo interesującej i oczywista 
humorystycznej grze wymikiem  feiliisowyfh, 
przyjętym z olbrzymim zadowoleniem przez oba 
zespoły: 

Naiważniejsze jediiak, że kasy kolonii dies 
tlęrei zostały bac,» PRVWUE ¿33 ne 


żamiaru wyjechać na stałe do Stanów Ziedno* | 
czonych, ani ty bardziej przejóż ua zawodów= 
stwo. Znajduje się on już od pół roku bez pra- 
cy i pragnie, o Hë to będzię możliwe, zaauga- 
żoówać się na któryś ze statków Linii Gdynia; 
= Ametyka. | 


miało miejsce w swolm czasie z mistrzostwami 
Polski pań, roregranymi w Łodzi. ñlefnal przy 
drzwiach zamkniętych, bó przy udziale kilku za 
ledwie wtajemniczonych. osób. 
Wtedy cel opi r gody odpadnie zupelnie, 
9 


a przecież o to chodzi w pierwszym rzędzie. 


Narciarze, których nie ma... 


S$emsuzcyjmna wiadomość © PEEL EA" | 
I umide marcit zy; * 
Łódź, 4 grudnia. |narciarskie dla młodzieży ukończyło porad 1000 
Łódź jest kopciuszkiem rodziny narciarskiej. | dzieci”. 
Mimo kolosalnych postępów poczynionych w A więc cudownie. Tysiąc dzieci w Łodzi, i to 
ciągu ostatnich lat stoimy jeszcze ciągle nie-| dzieci ze szkół powszechnych, umie jeździć na 
stety, w ostatnim szeregu pod względem ilości| nartach. Ach, gdybyż tak było w  rzeczywie 
uprawiających ten sport co jest jednak rzeczą | $toŚCi... r 
zupełnie zrozumiałą, gdy się zważy, ŻE nie pô- Rozmawiamy na ten temat z osobą najat- 
siadamy zbyt odpowiednich dla uprawiania; dziej kompetentną, kierowiiikiem Okrętowego 
narciarstwa terenów. Ośrodka W. F., który wymieniony jest w wia 
Tó też każdego miłośnika tego pięknego | domości lako inicjator akcji. Ze zdziwieniem 
„sportu ucieszyć musiała wiadomość, jaką otrzy; stwierdza oh, że © podobnej akcji nic mu nma- 
maliśmy w dniu wczorajszym od jednej z aicn-| razie nie wiadomo, nie zna też liczby podanej 
cii prasowych. w wiadomości. 
"Oto jej pelne brzmienie: Byłoby dobrze — mówi por. Konopacki — 
Ą „Wzorem lat ubiegłych Okrę-; gdyby można było tak tysiącami szkolić mło- 
gówy środek W. F. wespół z Mieiskim Komi=, dzież, niestety jednak, warunki na to nie pos 


MEDAL 


ciami dzielinie śląskiej i mazowieckiej. śo i grały bez przerwy, a że sędzia oczywiście 

Spotkanie to zostało jednak w dniu WCZO-|nię notował również punktów, spotkanie mu- 

rajszym odwolane i prawdopodobnie adhadzie siaĵo być unieważnione, Dowodzi to najwymow- 

się w iWnvtw późniejszym terminie. niej jak „ińteresującą konkurencją jest gra 
godwójca pań, 


tetem W. F. przystąpi niebawem do akcji szko- 
lenia młodzieży szkół powszechnych w naf- 
'ciarstwie. 

W ostatnich dwuch latach akcja ta cieszyła 
się wielkim powodzeniem, Dotychczas kursy 


,zwałają. 


PR ANN E N 
ma Innej rady, fak czekać kilka lat, aż się f 
urzeczywistni. š 
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Na wesoło!.. ' 


Miłość na terenie dzikiego zachodu wyghęda 
inaczej niż u nas, 

Dick i Mary kochają się ogromnie, Jutro 
właśnie Dick ma się udać do ojca Mary, by po- 
prosić o rękę jego córki, Wieczorem udał się 
jeszcze na randkę ze swą ukochaną. 

— Dick, wiesz, rozmawiałam już o tobie z 
ojcem, — szepce dziewczyna. Mam wrażenie, 
że on o tobie jest dobrego zdania,» 

— Powiedział cí to2,.. 

— Nie.. Ale gdy mu powiedziałam, że popro- 
sisz go jutro o moją rękę, zdjął strzelbę í za- 
miast kulami dum-dum naładował Ja śrutem 
ntasim „ 

+ 

Antoś Więciorek odpowiada przed sądem za 
niestosowne zachowywanie się w parku miej- 
skim, Wedle aktu oskarżenia Antoś Więciorek 
napastował siedzącą samotnie na ławce pannę 
Werońcię Brzdęk, 

— Dlaczego. oskarżony pocałował pannę 
Brzdęk wbrew jej woli? — zwraca słę sędzia do 
oskarżonego. j 

— Bo myšlalem, proszę wysokiego sądu, że 
panna Werońcia nie ma nic na vis-a-vis, 

— Dobrze, a dlaczego oskarżony pocałował 
ją powtórnie, gdy panna Brzdęk z wielkiego 
wstydu zaczęła płakać?,, 

— Bo myślałem, proszę wysokiego sądu, że 
to były łzy szczęścia... 

yi 

Z rana pani Barbara powiada do mężaś 

— Zygmuncie, co to ma znaczyć?.. W kie- 
szenj twej marynarki znalazłam list!,, 

— Wybacz mi, moja droga., — tłumaczy pan 
Zygmunt. — To był jej pierwszy list.„ Przysię- 
gam ci, że zrywam z nią na zawsze, 

— Łżeszi.„ 

— Daję ci słowo honoru.. To jest jej pierw- 
szy list... 

— A jak ona się nazywa? 

— Chyba przeczytałaś jej podpis.» 

— Na tym liście nie ma jej podpisu.. To 
przecie jest mój list, który dałam cj wczoraj, że- 
byś wrzucił do skrzynkił 

** 
EJ 

Pani Barbara wyjeżdża na miesiąc do Kry- 
nicy, Przed wyjazdem powiada do służącej: 

'— A więc, Marysiu, proszę uważać na pa. 
na.„ Nie wolno mu rozsypywać popiołu od pa- 
pierosów na podłogę, ani wchodzić w kaloszach 
do salonu, ani też wyciągać zbyt dużo flaszek 
wina z piwnicy,, Czy Marysia rozumie? 

— (Owszem, proszę pani, — odpowiada 
Marysia. — A ile mama panu dawać dzienni 
na drobne wydatki? 


todzienna nowelka „Expressu” 
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Na zdjęciu 


£€3X93188939 ss 
Z wojny domowej w Hiszpanii 


kawaleria powstańcza w marszu. 


MMK 


Na największym moście świafa 


2 = s 


Największy most na świecie. długości 18 kilometrów, pomiędzy San Francisco 

a Oakland w Stanach Ziednoczonych cieszy Się niezwykłą frekwencją samo- 

chodów. Zdjęcie nasze jest wymowuą DR ruchu kołowego na tym mo- 
cie, 


III 
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% londyńskim otelu 


Późną nocą w restauracji wytworne: | 


go londyńskiego hotelu „Victoria” zgro- 
madziło się przy stoliku kilku lotników. 

Wkrótce przysiadł się do nich właś- 
ciciel hotelu, Edward Milton, który w 
czasie wojny również odbywał służbę w 
lotnictwie i od tego czasu przyjaźnił się 
z pilotami. 

— Czy Tom Largeh mieszka u ciebie? 
— spytał go jeden z lotników, Edgar 
Rooms, A 
, — Tak. Przyjechał razem z tnałżon- 
ką — odparł mu Milton. 

— Nie znoszę go— odezwał się drugi. 

Tom Larsen przez krótki okres rów- 
nież służył w lotnictwie. Koledzy wie- 
dzieli, że w tej dziedzinie niewiele zdo- 
łałby osiągnąć. Largen wreszcie sam zro- 
zumiał, że w lotnictwie nie zrobi* karie- 
ry i wycofał się ze służby, | 

Posiadał on stosunki w najelegatszych 


sferach towarzyskich i cieszył się dużym | ķ 


powodzeniem u płci pięknej. 

Nic więc dziwnego, że zdołał pozys- 
kać względy Nelly Wirrens, córki zna- 
nego przemysłowca z Manchesteru, 

Po kilkumiesięcznej znajomości zarę- 
czyli się. Ślub odbył się w Manchesterze. 
Młoda para wyjechała po hucznej uro- 
czystości do Londynu i zamieszkała w 
hotelu „Victoria“. 1 

Wszyscy lotnicy, zgromadzeni w re- 
stauracji hotelowej, pogardzali Large- 
nem. „e 

Najbardziej zaś nie znosił go Frank 
Blid, który przez dłuższy czas kochał się 
bez wzajemności w pięknej Nelly. 

— Czy małżonkowie już śpią? — spy- 
tat Blid właściciela hotelu, 
whisky. 


popijając | 


— Prawdopodobnie, Przed godziną | 


wrócili z teatru — otrzymał odpowiedź. 

Śmieszny jest ten Largen — odezwał 
się znowu Blid. 

— Tak — potwierdził Milton — Wy- 
obraźcie sobie, że udaje wielkiego bo- 
hatera. Wczoraj tu w restauracji cpo- 
wiadał kilku osobom, siedzącym z nim 
przy stoliku, o swych brawurowych lo- 
tach, $ 

— Nędzny tchórz — zawołał Blid, 

— Czy słyszeliście o jego przygodzie 
z duchami? — spytał nagle Rooms, 

_ Kilku z pośród zgromadzonych lotni- 
ków nie znało tej historii. 

Rooms począł opowiadać: . 

— Nocowaliśmy wówczas w małym 
hoteliku w pewnej miejscowości w Szko- 
cji. Wiedzieliśmy już, że Larsen nie nale- 
ży do ludzi odważnych, Przyznał się 
zresztą w wielkiej tajemnicy jednemu z 
olegów, że jest trochę zabobonny i boi 
się duchów. Jednemu z naszych chłop- 


ców strzeliła do głowy świetna myśl. W, 


nocy, gdy Largen smacznie chrapał, na- 
rzucił na siebie prześcieradło i wślizgnął 
się do jego pokoju. Lar$en spał bardzo 
twardo. Ale gdy „duch począł głośno 
jęczeć, obudził się. I wiecie co zrobił? 
Wyskoczył oknem do ogródka, wzywa- 
jąc głośno pomocy. 

Wszyscy słuchacze 
nym śmiechem. 

— Bohater! — uśmiechnął się ironicz- 


wybuchnęli głoś- 


nie Blid. i 
— A czy wiecie — odezwał się zno- 
wu Rooms — że podobno Nelly tylko 


dlatego została jego żoną, iż imponował 
jej swoją odwagą, Ten bawidamek kła- 
mie, jak z nut! 


— Należałoby mu dać nauczkę — po- 
wiedział Blid. 
, Przez parę chwil panowało milcze- 
nie, 
— Ile pokoi zajmują Largenowie? — 
spytał nagle Blid właściciela hotelu, 
— Dwa — odparł mu Milton — Sy- 
pialnię i salon. 
— Czy wiecie co można zrobić? — 
zawołał Blid — któryś z nas mógłby się 
ukryć w salonie i udawać ducha. Lergen 
z pewnością ucieknie i zostawi swą Nelly, 
To byłaby prawdziwa uciecha! Jestem 
przekonany, że takby się ośmieszył w o- 
czach żony, że zażądałaby rozwodu! 

— Doskonały pomysł — rozległo się 
kilka głosów. 

— Niestety, drodzy panowie — ode- 
zwał się Milton — Nie mogę się na to 
zgodzić, Przecież to jest mój hotel, 

Upłynęło jeszcze pół godziny, 

Milton pożegnał swoich gości. 

j otaiey wkrótce również wyszli ze 
sali. 

Gdy przechodzili przez hall, Blid na- 
gle. zatrzymał się i powiedział szeptem: 

— Spójrzcie, portier śpi Możnaby 
poszukać kluczy do pokojów Largenów. 
Milton kiedyś mi mówił, że wszystkie 
zapasowe klucze leżą ponumerowane w 
szafce w porterni, Czy nie znacie nume- 
ru pokojów Largena? 

— 75 i 76 — odpowiedział mu jeden 
z kolegów. > 

Blid po paru chwilach wrócił z klu- 
czami. 

— Mam — szepnął 
Które to piętro? 

— Trzecie. 

Lotnicy udali się na górę, 

Przed drzwiami pokojów małżonków 
Largen odbyli krótką naradę. 

— Ja się nie nadaję — powiedział 
Blid — Który z was chce wejść? 


z triumfem. — 
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BOMBARDOWANY MADRYT 
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Zdjęcie nasze ilustruje wymownie znisz 
częnie stolicy Hiszpanii, wskutek bom- 
bardowania wojsk powstańczych. 


gmach parlamentu. Na zdjęciu widzimy 
książąt Asake i Nikasa, którzy zwie- 
dzają monumentalny budynek. ` 


Przed głodem i chłodem 
_ brońmy współbraci 


— Ja — odparł Rooms. s 

— Świetnie — rzekł Blid — Musimy 
wszysć pójść. Będziemy czekać na cie- 
ie w kawiarni „Arkadia”, 

k — Za pół godziny przyjdę do was. Do 
widzenia! A 

Lotnicy szybko zeszli na dół, 
Grooms otworzył drzwi salonu. Za- 
palił kieszonkową lampkę elektryczną. 
W. salonie nie było nikogo, 

Drzwi do sąsiedniej sypialni były nie- 
co uchylone, 

Małżonkowie spali, 1 

, Rooms zatrzymał się niezdecydowa- 
nie przy drzwiach sypialni, Właściwie 
jeszcze nie miał konkretnego planu dzia- 
ania, 

Nagle wzrok jego padł na szkatułkę, 
leżącą na stole w salonie, Zainteresowa- 
ła go jej zawartość. 

Po krótkim wahaniu otworzył szka- 
tutke. 


Znalazł w niej kilka kolii brylanto- 
wych i piękne pierścienie, ` 

Nelly Largen była przecież córką je- 
dnego z najbogatszych przemysłowców 
włókienniczych. Jej biżuteria z pewnoś- 
cią posiadała ogromną wartość, 

Rooms przez parę chwil stał, jak ska- 
mieniały. 

Przed paru dniami postanowił opu- 
ścić Anglię i przenieść się do Ameryki. 
Czy nie skorzystać z okazji? 

Lotnicy, siedzący w kawiarni „Arka- 
dig“ czekali na Roomsa do czwartej nad 
ranem. 

Nie przyszedł, 

Po paru dniach dowiedzieli się, że 
Roms wyjechał w nieznanym kierunku. 
Jednocześnie również wyszło na jaw, 
że z pokoju Nelly Larsen w tajemniczy 
sposób zniknęła biżuteria, wartości oko- 
ło 3 tysięcy funtów. i 


DOL, 
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